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Militaryzm i ło. 


Niemal przysłowiową się stała rozrzutność 
parlamentów. Rzeczywiście, bardzo często 
uchwalają one wydatki, a nie troszczą się o to, 
skąd na nie wziąć pieniędzy. Dzieje się tak 
zazwyczaj wtedy, gdy jakaś kosztowna reforma 
ma przysporzyć deputowanym popularności. 
Taki właśnie zarzut uczyniono teraz parlamen- 
tom w Norddeutsche Allg. Ztg. zpowodu taryfy 
celnej, przeciw której wszystkie rady miejskie 
w Niemczech przygotowują się do solidarnej 
akcyi. Echo tego zarzutu odezwało się także 
w Szwajceryi, gdzie teraz zgromadzenie naro- 
dowe uchwaliło nową taryfę celną, której rada 
związkowa będzie obowiązana się trzymać przy 
odnawianiu traktatów handlowych, wygasają- 
cych 31 grudnia 1903 roku. Teraz wszystkie 
cla dają Szwajcaryi czystego dochodu prawie 
46'/, milionów franków. W przyszłości zaś ma- 
ją dawać o 75 mil. franków więcej. Z tego wy- 
nika, że nowa taryfa celna jest droższa od 
istniejącej mniej więcej o 160*/,. Otóż obrońcy 
tej nowej taryfy dowodzą, że do uchwalenia 
jej niejako sam naród vmusił swych prawodaw- 
ców, ponieważ zażądął ustawy o ubezpiecze- 
niach robotników, o dawaniu im zasiłków w 
czasie bezrobocia, o bezpłatnem ich leczeniu 
i t. d. Również sam naród postanowił, że 
wszystkie koleje powinny byó upaństwowione, 
a skoro którą państwo nabyło, wnet na życze- 
nie ludu mnsiano tak zniżyć cenę biletów ja- 
zdy, że kolej przestała się opłacać. Tak samo 
skrócono czas pracy przy wszystkich robotach 
publicznych, a jednocześnie powiększono płacę, 
przez to zaś ogromnie podrożało utrzymanie 
gościńców, obwałowań rzek górskich i wszel- 
kich innych, nader licznych w Szwajcaryi, 
ochronnych urządzeń. Podobnych ustaw, wyda- 
nych w imię demokratyzmu, jest bardzo wiele, 
a wszystkie one ogromnie powiększyły wydat- 
ki państwa Pięódziesiąt lat temu (w 1853 r.) 
nie było jeszcze żądnej takiej ustawy ; wówczas 
żywność była bardzo tania, bo oła na nią nie 
było; wszystkie dochody celne, pobierane tyl- 
ko od przedmiotów zbytku, dawały państwu 
rocznie 4,022.600 franków, ale też i wszystkie 
wydatki państwowe wynosiły tylko 6,765.000 
franków. W r. 1875-ym trzeba już było tak 
powiększyć taryfy, żeby dochód z ceł wynosił 
17 milionów, bo rozchody państwowe wynosiły 
już 48 milionów. Wreszcie teraz państwo ma 
wydasków 107 milionów, a zwolna powiększane 
cła dają 467”/, mil. Przeciw powiększaniu po- 
datków naród protestuje, pozostaje więc po- 
większyć cło, ponieważ deficyt, rosnąc ustawi- 
cznie, już doszedł do 5 milionów, a niebawem 
znacznie się zwiększy, kiedy wejdą w życie 
nowe robotnicze ustawy. — Tak tę sprawę 
przedstawiają zwolennicy nowej taryfy celnej, 
uchwalonej na wniosek rady związkowej przez 
zgromadzenie narodowe. Natomiast przeciwnicy 
tej taryfy dowodzą, że wskutek jej wprowa- 
dzenia życie ogromnie podrożeje, a zatem 
to, co państwo daje robotnikom w formie róż- 
nych nbezpieczeń, emerytur, większej płacy, 
tańszych biletów jazdy kolejami i t. d. — za- 
bierze im w postaci olą na zboże, mięso, jaja 
i t. d. To jest zupełna prawda, lecz na to nie 
ma rady, bo skądże wziąć pieniędzy na wy- 
datki, skoro nowych podatków naród także nie 
chce, a kontrybucyi na fabrykantów niepodo- 
bna nałożyć, bo oni uciekną z kraju. Jednak 
tej racyi nie uznają przeciwnicy nowej taryfy 
celnej, domokraci i socyaliści. Agitują oni za 
odwołaniem się w tej sprawie do całego naro- 
du, do jego głogowania, czyli do tak zwanego 
„referendum, Żeby jakąś sprawę oddać „ad 
referendum", trzeba na odpowiedni wniosek 


zebrać 15.000 podpisów obywateli. Otóż zbie- 
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Oficer, prowadzący nową wartę, salutował 
porucznika w spódnioy, wysłuchał raportu o 
tem, że na ławie w kordegardzie leży adjutant 
Błędowski, postrzelony w nogę i że warto mu 
świeży okład z zimnej wody nałożyć i przy 
dźwiękach bębna zajął odwach. Baba wypro- 
wadziła swój oddział na plac i zwróciła się do 
szefa Brzechwy, żądając dalszych rozkazów. 

Tyle przytem w obliczu nowomianowa- 
mego porucznika było zaufania a rozmachu ofi- 
cerskiego, że aż to w zdumienie wprowadziło 
przytomnych. We wszystkich obrotach Żubro- 
wa ani na włos nie chybiła, jakby pół życia 
spędziła w szeregu. Jedna tylko w zachowaniu 
się jej była osobliwość, bo gdy ruszyć jej ka- 
zano na lwowską ulicę, kędy oddział Brzechwy 
miał wyznaczony spoczynek, wówczas porucz- 
nik z niezwykłym impetem, prawie, że w tąkt 
marsza rozpoczął sążnistą perorę. 

— Równo! Równo! Pierś naprzód! Ślepiami 
nie kręć. Ty, o tam z lewej, sucharze austra- 
cki! carramba! Dobrałam sobie kompanię, jakby 
do sadzenia pietruszki! Mocniej stąpej! Raz 
dwa! Za mną... Za mną!! 

W tem miejsou wzrok porucznika padł 
na idącego tuż obok niej furyera! 

Żubr szedł wyprostowany jak struna niby 
na cesarskiej paradzie, nogi prężył, a z zacię- 
tym impetem stawiał. Równocześnie w mars0- 
wo nasrożonych łukach brwi, gorzała jakaś du- 
ma, szczęście. 

ubrowa zerknęła raz i drugi, westchnęła 
głęboko, a potem huknęła z mocą. 
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raniem tych podpisów zajmują się teraz rady- 
kalne i socyalistyczne pisma. 

W odezwie ich powiedziano, że ustawy 
o polepszeniu bytu robotników bardzo niewiole 
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powiększyły budżet wydatków państwowych, 
lwią zaś część tych wydatków stanowią koszta 
militaryzmu, który robotnikom jest niepotrze- 
bny, bo oni, jak za czasów Wilhelma Tella, tak 
i zawsze w przyszłości własnemi piersiami za- 
słonią kraj od najeźdźcy. To oczywiście jest 
przechwałke, bo najpierw nie robotnicy wal- 
ozyli wówczas z niemieckimi hufcami, lecz na- 
ród, a następnie, łatwo było walczyć w górach 
i wąwozach z rycerzami, zakutymi w żelazo i 
siedzącymi na koniach również okrytych ciężką 
żelazną zbroją, a niełatwo będzie zwalczyć 
dzisiejszych strzelców i dzisiejsze baterye. Już 
rosyjski Suworów, a trochę później Napolen I 
chodzili z wojskami po Szwajoaryi jak po wła- 
snej ziemi. Lecz pomijając tę przechwałkę so- 
cyalistycznej odezwy, przyznać trzeba, że isto- 
tnie militaryzm zabiera połowę państwowych 
dochodów Szwajcaryi. 

Ten sam militaryzm razem z hakatyzmem, 
na który można się zapatrywać jako na szcze- 
gół polityki, wynikającej z militaryzmu, obda- 
rzył Niemców ułami na zboże. Do roku 1879-g0 
dowożono zboże do Niemiec bez opłaty cła, 
w owym zaś roku, kiedy po raz pierwszy po- 
większono liczbę wojska, zaprowadzono na po- 
krycie nowych kosztów militarnych cło jedno- 
markowe za sto kilogramów zboża. Następnie 
przyjęto słynny „septennat*, którego zasadą 
było to, że przez lat 7 liczba wojska będzie co 
roku wzrastała stosownić do coraz większej 
liczby ludności. Wydatki na armię rosły więc 
ustawicznie i jednocześnie wciąż powiększano 
cło na zboże, aż wreszcie w roku 1887-ym 
wynosiło ono już 5 marek za sto kilogramów. 
Teraz znów rząd w swej taryfie proponuje ało 
%-mio-markowe, a rolnicy domagają się 8-mio- 
markowego, z tem, że nadwyżka ma być od- 
dawana krajom na cele kulturalne. A zatem 
tylko ósma część podatku na chleb będzie 
zużywana na powiększenie urządzeń cywiliza- 
cyjnych, resztę zaś pochłonie militaryzm. Lecz 
właśnie donoszą, że i te dochody nie wystar- 
czą wojskowości i że potrzeba będzie nałożyć 
jeszcze osobny podatek na sprawienie nowych 
machin, wyrzucających po każdym wystrzale 
niezliczone mnóstwo El które jak grad spa- 
dają na nieprzyjaciela, W Niemczech zbudo- 
wano na próbę trzy takie machiny i wypróbo- 
wano je 24 maja pod Metzem w przytomności 
cesarza Wilhelma, poczem cesarz ogłosił na- 
stępującą opinię rzeczoznawców : „Oddział, zło- 
żony z czterech tysięcy żołnierzy” i jednej ma- 
chiny, może bez trudu pobić ośmdziesięcioty- 
sięczną armię*. A zatem rząd będzie się nie- 
bawem domagał kredytu na te nader koszto- 
wne machiny, lubo mógłby raczej powiedzieć, 
że ten nowy wynalazek sprowadza do absur- 
dum sztukę wojenną. 

Rzuómy jeszcze okiem na militaryzm an- 
gielski. Jak wiadomo, nowe budżetowe wnio- 
ski ministra skarbu p. Hicks-Beacha zawie- 
rały małe cło na zboże, które zostało przyjęte 
przez ludność nadzwyczej niechętnie i jedynie 
tylko dlatego, że bez pieniędzy nie można to- 
czyć wojny z Boerami. Ponieważ jednak teraz 
kończy się już ta wojna, przeto w Izbie gmin 
zapytano ministrów, czy po zawarciu pokoju 
z Boerami będzie cofnięte cło na zboże? Na 
to odrzekł podsekretarz marynarki wojennej 
p. Forster, że jest zadaniem admiralicyi stwo- 
rzyć taką marynarkę, któraby równała się sile 
trzech sprzymierzonych przeciw Anglii pierw- 
szorzędnych flot, w tym zaś oeln kończy się 
budowa 35-ciu okrętów liniowych, a zacznie 
się w tym roku budowa 75-ciu pancerników, 
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krążowników i łodzi torpedowych. Z tego po- 
wodu rząd nie może się zrzec dochodów celnych. 

Tak między militaryzmem a cłami zacho- 
dzi ścisły związek. Qw zaś militaryzm istnieje 
już jakby sztuka dla sztuki, bo przecież pra- 
wdę powiedział hr. Bülow korespondentowi 
Figara, że horyzont polityczny jest bardzo po- 
godny. 


Przyszłość Afryki | „południa, 


Whigowie angielscy otwarcie już wystę- 
pują jako niebawem spadkobiercy gabinetu 
lorda Salisbury, lecz nie są to już dawni whi- 
gowie, przedstawiciele liberalizmu, jak toryso- 
wie nie są już konserwatystami. Oba te histo- 
ryczne stronnictwa, które stworzyły Wielką 
Brytanię, jej konmstytucyę, parlamentaryzm, 
potęgę, zupełnie się same przeistoczyły, za- 
chowawszy jednak dawne swe nazwy. Dziś na 
czele dążności politycznych narodu stoją dwa 
nowe stronnictwa, z których jedno się nazy- 
wa imperyalistycznem, a drugie liberalnom. 
Do obu należą członkowie wszystkich da- 
wnych stronniotw.- Wśród imperyalistów są 
torysi, whigowie, radykaliści Labouchóre'a i 
nawet przedstawiciele robotniczych związków; 
inni członkowie tych samych stronnictw gro- 
madzą się dokoła liberalnego sztandaru, który 
trzymają Bannerman i Morley. Tmperyaliści 
chcą, aby monarchia nie składała się, jak do- 
tąd, z metropolii, czyli trzech królestw an- 
gielskich w Europie (Anglii, Szkocyi i Irlan- 
dyi), oraz z kolonij w różnych częściach świa- 
ta, lecz żeby tworzyła sfederowane imperyum, 
mające wspólny parlament w Londynie i wspól- 
ny rząd, oprócz osobnych parlamentów i rzą- 
dów w koloniach, nadto zaś i te kolonie, je- 
żeli ich jest kilka obok siebie, powinny two: 
rzyć parlamentarny związek. I tak naprzykład 
Australia składa się z siedmiu kolonij, z któ- 
rych każda posiada swój parlament, rząd, swo- 
je ustawy szkolne i wszelkie inne, nawet swo- 
ją własną siłę zbrojną. Oprócz tego mają one 
wspólny parlament i gabinet w Melbournie. 
Otóż imperyaliści chcą, żeby tak było we 
wszystkich koloniach i żeby nadto owe wspól- 
ne parlamenty kolonialne miały nad sobą je- 
den niby nadparlament i nad-rząd w Londy- 
nie. Natomiast liberałowie przeciwni są takiej 
koncentracyi, chcą zostawić wszystko tak, jak 
jest, wychodząc z tego założenia, że posłan- 
nietwem Anglii jest zakładać , rozwijać i 
puszczać na swobodę coraz nowe niezawisłe 
państwa, mówiące po angielsku. 

Imperyalizm ma teraz stanowczą w An- 
glii przewagę nad liberalizmem. Na głowę te- 
go imperyalizmu wyrósł lord Rosebery, który 
w piątek wygłosił w Leedsie mowę programo- 
wą, jako spodziewany niebawem prezes gabi- 
netu. Jednocześnie jego przyjaciel, a jak po- 
wiadają wkrótce minister Grey wygłosił również 
programową mowę w Chiswicku. Najpierw 
obaj wytłómaczyjli, dlaczego nie ma wiado- 
mości z Transwaalu. Oto, urwał się kabel, idą- 
cy z Kapsztadtn przez ocean Atlantycki do 
Anglii Jest wprawdzie druga linia telegrafi- 
czna, częścią lądowa, a częścią morska, idąca 
przez Natal, kolonię portugalską , Zanzib: T, 
posiadłości niemieckie i t. d. do Adenu, a 
stamtąd brzegiom morzą Czerwonego i dalej 
do Europy różnymi kierunkami. Ale tej linii, 
jako należącej do różnych państw, Anglia nie 
używa do bardzo ważnych depesz. Z tego po- 
wodu jest zwłoka w otrzymywaniu wieści 
z Pretoryi, lecz najpóźniej do poniedziałku one 
nadejdą. 

Następnie eo do Transwaalu i Oranii rzekł 
Rosebery: „Z dzielnych wrogów Boerów choe- 
my mieć dobrych przyjaciół. Osiągniemy to 


— Raz, dwa trzymaj krok! 

Tylko, w tem mocnem zawołaniu, jakby 
roztkliwienie się ozwało. 

Po roztasowaniu się na kwaterach, mar- 
kietanka wzięła męża na spytki, zasypując go 
potokiem pytań, gdzie przez tyle czasów się 
podziewał. Ale ze starym legionistą dogadać się 
było trudno, głową trząsł, z ust jego dobywały 
się pojedyńcze wyrazy. Daremnie baba pieniła 
się, a gorzkiemi wyrzutami zasypywała męża. 

— Jasia, nie gadaj — mruczał coraz pokor- 
niej Żubr. 

— Nie gadaj, nie gadaj! Święty Antoni, 
a toż mój stary zgłupiał z kretesem, co ja 
z*nim poradzę? Zawszeć miał głowę do ni- 
czego! Ale co teraz sacrebleu, to rozstąp się 
ziemio! Gadaj-że, gdzieżeś się włóczył?! Tak, 
to rodzonej et pilnujesz ? Mówże nareszcie !.. 
Jasia... nie gadaj... Prusacy potem... 
Friedland, no a potem Waska... 

— Jakaż znów Waska ?... 

— No Waska — powtarzał Żubr — tak 
i Waska, no i chodziliśmy, GERE się zdarzyło, 
a potem... pod Częstochowę... kapitan Ko- 
siński, no i Raszyn a za Raca om zaraz Gró- 
ra... i i. ZIaMOŚĆ!... 

Zatsówi pięści zaciskała, a łamała ręce, 
lecz nie nad to z męża wydobyć nie mogła. 
Legionista głuchym był na przełożenia, na o- 
pisy niepokojów, które ona przeżyła, na biedę 
a nędzę przebytą. Z osłupiałem uwielbieniem 
poglądał na twarz Żony, a z ust wyrywał mu 
się eo chwila szept cichy. 

Żubrowę aż ta flegma oburzyła. 

— Macieju, capem byłeś i capem zostaniesz! 
Głupstwom zrobiła, bo kiedy mi się jeden Hi- 
szpan carramba oświadczał, albo i ten woltyżer 
pod Saragossą, co z amorów wielkich żenić się 
chciał, zgoła, trzeba było na dudka cię wy- 
strychnąć! miało by się i męża z głową do 
rzeczy, a kto wie, i dzieci już ze troje. 


Dywaniki, 
Chodniki, 


LINOLEUM 5, 
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— Jasia, a dzieci?! 

— Jakie dzieci ?! 

— Nasze dzieci! 

Markietanka splunęła z irytacyą. 

— O chłopy, chłopy! zatracone, w głowach 
się im świergoli! Co tu długo gadać, zachciało 
się porucznikowi czarnuchy hiszpańskiej, no 
i rzucił panią kapitanowę. 

ubr pokręcił niedowierzająco głową. Ba- 
ba skoczyła ku niemu z pasyą. 

— I cóż ty mi tak kiwasz ?!.. 
że rzucił, to i koniec!.. 

Legionista wydął policzki i wyjąkał z na- 
maszczeniem : 

— Pan porucznik ? 

— I eóż ci to tak wielkiego porucznik !.. 
Juści był sobie... żal wspominać! ?.. No i co?! 
Lepiej nie tykać ! Chłopczyna taki choć go 
łyżką jedz!.. I co?.. Już się tamto czarne dya- 
belstwo pewno do tego frykasu przypięło, że 
jeno patrzeć, a przyjdzie na świat pokraka! 
Półszwoleżer, półhiszpan, półlegionista, półba- 
kalia! Ni pies, ni wydra! Ani do bigosu, ani 
do pomidorów. Kapusta będzie mu za kwa- 
śną, a migdał za słodki. Dwie nacye wnętrze 
mu wzburzą, bo Juści gil z przepiórką, szczy- 
giel z głuszeem, ani puóka z dzięciołem nie 
wiele się dochować potrafią! Widzisz stary, 
naści zamysły ! Naści dzieci!... Pociecha sacre- 
bleu !... 

Żubr chciał coś odpowiedzieć, lecz ba- 
ba porwała się z miejsca i zakrzyknęła z prze- 
strachem : 

— Macieju! A toć i dzień szczery się zro- 
bił1.. A ty nie!? Rozpuściłeś gębę, z Zamo- 
ścia do Hiszpanii, a pani kapitanowa czeka !? 
A o przepytaniu się o moją stryjeczną, nie 
nie myślisz?! Mam pociechę!.. Mam wyrę- 
kę!.. Ruszaj-że się!.. Bo jakem Muszyńska 
z domu... 

— Według rozkazu !... 


powiedziałam, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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OGLOSZENIA | PRZEKFAŁŁTĘ KIEJSGSWĄ 
przyjmuje wyłęcazie : 
Uuszya dzienników Lo' słowskiego we Lvivi 
Pasaż Mausmana 1. © 
Ceny og'ozaońr 
Zwyczajne ogłoszenia me orwertaj 
steszicyj 
wiersz potitowy albo jego miej sce 8È h 
W drobnych oglłoezeniachi 


thistym potitem za każdo slowo á b 
tłustym parmondere „ dj à 
koresp. prywatne ch 
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nie w taki sposób, jakiego trzyma się gabinet | sku. Kontrakt spisany byle jak i bez udzia trzyma się gabinet 
lorda Salisbury, mie siłą i przymusem, nie wy- 
chowywaniem kilku boerskich generacyj w su- 
rowej szkole uległości, lecz serdecznem poda- 
niem im ręki i przekonaniem ich odrazu, że 
swobedy konstytucyjne i prawo rozporządza- 
nia się sobą tak samo uznajemy, jak oni. Za- 
ufamy im jak braciom zaraz po zawarciu po- 
koju, co się stanie najpóźniej za parę dni“. 

P. Grey zaś to samo tak powiedział: „Po 
zawarciu pokoju będzie najpilniejszą rzeczą 
przywrócić w całej pełni konstytucyę krajów 
boerskich i stworzyć południowo-afrykańską 
federacyę, złożoną z samorządnyckh kolonij, 
w których panować będzie zupełne równo- 
uprawnienie“. 

Tak oto Anglia zamierza postąpić z pod- 
bitym narodem. Nie dziw, że go przywiąże do 


siebie. 
Chłopska dola. 


Wiedeński korespondent Czasu opisuje nad- 
zwyczajnie smutny fakt, świadczący o tem, że 
chłop nasz w zachodniej Galicyi, lubo uchodzi 
za najinteligentniejszego w naszym kraju, jest 
przecież naiwnym jak dziecko i daje się pier- 
wszemu lepszemu opryszkowi wywieść w pole. 
Oto słowa jego: 

Niemasz już chyba zakątka ziemi, nie zro- 
szonego krwawym potem włościan polskich. 
Północna Ameryka, Kanada, Brazylia, ba, na- 
wet Afryka pochłaniają rok rocznie tysiące 
emigrantów polskich, zwabianych łatwością na- 
bycia gruntu, a najczęściej obałamucanych 
przez oszukańczych ajentów. W ostatnim cza- 
sie objawił się ruch emigracyjny w strony 
bliższe, nasamprzód do Rumunii, potem do Bo- 
śni; dziś po raz pierwszy słyszeć mi się zda- 
rza o emigracyi naszych włościan do Chorwa- 
cyi i to — jak z góry zaznaczam — w jak 
najgorszych warunkach, 


dzieści kilka rodzin polskich i kilka ruskich 
przeważnie z powiatu niskiego przed dwoma 
laty do Chorwacyi. Hołodij w służbie tamtej- 
szych właścicieli gruntów, od których pobiera 
10 procent prowizyi, objeżdżał wsie i przed- 
stawiał chłopom szczęście, jakie ich czeka w 
Chorwacyi. Nie szło tu wcale o chłopów bez- 
domnych lub chałupników; przeciwnie, żeby 
osiąść w owym raju, potrzeba było wcale — 
jak na owych włościan — znacznego kapita- 
liku. Ofiarami więc Hołodija stali się gospoda- 
rze, którzy wysprzedali grunta w Galicyi, aże- 
by za uzyskane pieniądze nabyć gospodarstwa 
w Chorwacyi. 

Hołodij zwabił ich do wsi Staro Petro- 
veselo w komitacie Pozsega, powiecie Ujęrae- 
liska, okręgu sądowym Gradiska. Jest to wię- 
ksza, bo do 2000 mieszkańców licząca wieś na 
szlaku kolejowym Zagrzeb-Brod. Chłopów wa- 
biła taniość gruntu, a Hołodij umiał zaspokoić 
wszystkie obawy. Obiecał im pastwiska, obie- 

cał las i oczywiście wmówił w nich, że to 
wszystko objęte jest kontraktem, spisanym w 
niezrozumiałym dla nich chorwackim języku. 
Mam przed sobą jeden z takich kontraktów. 
Zwykły świstek papieru, ostemplowany na ko- 
ronę, a zawierający 15 wierszy pisma. Jakiś 
Karol Zenaty sprzedaje Iwanowi Lebiodzie z 
Galicyi, grunt, nawet bliżej nie oznaczony, za 
cenę 1600 koron, kwituje odbiór 1200 koron z 
dodatkiem, że reszta 400 kor. spłaconą być ma 
zm pół roku. 

Podpisał sprzedający i jego żona, oraz 
jako nabywca krzyżem świętym Iwan "Lebio- 
da. W całej umowie ani słowa o bliższych 


warunkach, a już zgoła nie o lesie i pastwi- 


Baba wybiegła żwawo na ulicę, 
sunął legionista. Przez czas jakiś szli w mil- 
czeniu. Nagle z po za węgła wysunął się 
barczysty piechur i z oznakami ukontentowa- 
nia dopadł starszego legionistę. Żubrowa obur- 
knąła się. 


za nią 


—  Macieju!.. Będziesz mi tu marudził!... 
Naprzód |. 

— Jania — ozwał się błagalnie Żubr. — 
To... to.. Waska ! 


erem wykręciła się, zmierzyła żoł- 
nierza od stóp do głów i zagadnęła ostro. 
— Cos za jeden?!.. Gadaj jeden z drugim! 
— Waśka! — tłómaczył się legionista nie- 
smiało 
— Macieju! Chybaś rozum atracił!? Co ty 
mi brzęczysz! Carramba, sacrebleu... ko się nie 
strzymam ! 
Żołnierz tymczasem mrugnął Aliscząco le- 
wem okiem na Zubra i ozwał się śmiało: 
— He, he! Tak pozwólcie! Waśka Ilarie- 


wicz |... A więc od batki z daleka, on stary 
dobry !... Lada babie nie dam przystawać do 
niego... 


Żubrowa aż się zachwiała z irytacyi. 

— Co ty? Komu ty?.. Mnie, rodzonej żo- 
nie !... Ladam baba !... Do stu fur beczek car- 
ramba, sacrebleu! Bierz go, stary !.. Ja oię tu 
sama rozumu nauczę! 

— Waśka! — jęknął błagalnie Żubr. 

Żołnierz stropił się, cofnął i z uszanowa- 
niem sięgnął ręką do kaszkietu. 

— Darujocie!.. Nie wiedziałem |... 
być Jasia.. co batko wspominali !... 
wspominali dobrym słowem! 

Żubrowa natarła z kolei na męża. 

— Skądżeś go wziął?!., — zagadnęła suro- 
wo męża. 

— Z wody!! 

— T a o PRA dac 


Wy, musi 
Obadwaj 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 


Paski na stół (Tischlaufer; 


Za namową niejakiego Hołodija z Chwa- 
łowie (powiat tarnobrzeski) wyemigrowało trzy- 


k Dlngość dnia godzin 15 minut 30 


Przybyło dnia od wczoraj 2 min. 


sku. Kontrakt spisany byle jak i bez udzia- 
łu notaryusza; na drugiej stronie potwierdza 
nabywca spłatę dalszych 200, a w kilka mie- 
sięcy później resztujących znów 200 kor. Ta- 
kie kontrakta pozawierali wszyscy — wszyscy 
całą cenę kupna spłacili i przenieśli się do 
pal kraju. 

W listach i ustnych zapewnieniach Hoło- 
dija przyrzeczono im prawo korzystania z pa- 
stwisk gminnych i lasów, oraz pobór soli by- 
dlęcej. Wszystkie te beneficya przysługują 
istotnie ozłonkom gminy Staro Petroveselo, 
ohłopi zaś myśleli, że nabywając grunt, stają 
się członkami gminy. Tymczasem gmina abso- 
lutnie do przynależności ich nie przyjęła, a 
natomiast nakłada na nich ciężary, o jakich u 
nas nikt jeszcze nie słyszał, Niejaki naprzy- 
kład Marek Kochańczyk z Pysznicy (powiat 
Nisko) nabył w $taro Petroveselo 5%, morgów 
pola. Na 6 koron podatku państwowego płacić 
ma 26 koron podatku gminnego, dostarczyć ma 
gminie 1. metr drzewa lub 3 korony, dwa dni 
robocizny gminnej, 5 nocy straży i 4 wozy 
szutru. Proszę więc wyobrazić sobie pozycyę 
chłopa, którego osła kalkulacya opierała się na 
chowie bydła, a który literalnie ani jednej 
sztuki utrzymać nie może, a ma tak znaczne 
gotówkowe ciężary. Przytem gmina postępuje 
z osadnikami polskimi bez litości. Niejaki Mar- 
cin Walentysow, przydybany z końmi koło łą- 
ki, przypłacił to utratą ręki, którą mu jakiś 
strażnik toporem odciął; napastnik dostał 2, 
mówię dwa dni aresztu, a poszkodowanemu nie 
przyznano żaduego odszkodowania. 


Podobnego losu doznał Andrzej Gajda, 
dlatego tylko, że spędził obce krowy ze swego 
własnego gruntu. Urzędnicy w każdej sprawie 
stają po stronie tubylców, a chłopów polskich 
ogarnęła taka rozpacz, że jeden po drugim po- 
rzuca grunt i rodzinę i idzie w świat na ro- 
botę. Dwunastu takich biedaków szuka pracy 
w Wiedniu, a tymczasem żony piszą, że gmina 
za podatek ruguje je z chałup. Jeden Rusin 
z rozpaczy rzucił się pod pociąg i zginął na 
miejscu. Dwaj Mazurzy uciekli w Świat, tak, 
że ślad o nich zaginął, zostawiając grunta na 
Bożej łasce. 

Kilku takich nieszczęśliwców zdołało tra- 
fió w Wiedniu do OO. Zmartwychwstańców, 
którzy szczerze się nimi zaopiekowali, ale nie- 
stety nie mogą im dopomódz do odzyskania 
szkody. Podaję te fakty do wiadomości w po- 
dwójnym celu. Po pierwsze słyszę, że ów Ho- 
łodij wybiera się znów do Galicyi po nowe 
ofiary, idzie więc o to, by plebanie i dwory 
chłopów przestrzegły. Po drugie sądzę, że za- 
pewne znajdzie się który z posłów polskich, 
który, zaopatrzony w należyte polecenia, uda 
się na miejsce, rozpatrzy sprawę, o ile się ona 
do tego kwalifikuje i wytoczy sprawcom pro- 
ces. Zapewne i naczelne władze chorwackie nie 
wiedzą o tem oszustwie, a z poważnej strony 
poinformowane, wymierzą chłopom sprawiedli- 
wosć. Powtarzam, że idzie tu o trzydzieści 
kilka rodzin polskich, i że podobna katastrofa 
grozi także innym. 


Rada państwa. 


Izba posłów przyjęła w sobotę po dłu- 
giej dyskusyi ustawę o handlu terminowym 
zbożem w drugiem i trzeciem czytaniu. W cią- 
gu dyskusyi przemawiał p. Kozłowski i 
podnosił szkodliwość handlu terminowego zbo- 
żem, oraz konieczność reformy sądów rozjem- 
czych na giełdach zbożowych. Dalej polemizo- 
wał z p. Mengerem, który występował przeciw 
ustawie. Mówca sądzi, że ustawa ta ma na ce- 
lu zniesienie interesów różniczkowych, jakoteż 


— Tak pozwólcie! Stary ot dusza człowiek 
lecz niemowny ! 

— No, no... Pewnie... 

— To było tak!.. Byliśmy pod Friedlan- 
dem! Sławna bitwa!.. Narodu zabitego poko- 
tem wszędzie... Francuzi sypali ogniem, a my 
stali!.. Go huknie to tylko zmiecie!.. Strach 
oo mołodców padło!.. My stali!... Sidor na- 
wet nie poradził, a giefrajter, preobrażenieo 
zakamieniały |... Mnie wuj!.. Kto jego wie 
jak tam było |.. Śmieró jedna została... Ja 
dostałem się do rzeki, przeprawiać się chcia- 
łem, trupy nie dały! Morduję się, a one cią- 
gnę do topieli... No wtenczas batko wycią- 


gnął, a opatrzył 1. Dobry staryl.. A potem 
chciał się prochami wysadzić, nu, tak go żą- 
łość zdjęła ! 

— Czekaj poganinie ! 

— At, nie wspominajcie |... Rozmyślił |... Zo- 


staliśmy sieroty |... Chciałem go do sioła pro- 
wadzió rodzonego |... Gdzie, Austryacy schwy- 
cili, w białe mundury wystroili i chodzić 
kazali. Pluł batko, ja plułem. Poprowadzili 
w pole i powiadają wojna !.. Komu wojna, 
a nam nie do wojny. Austrysk nie kum!.. 

Starego dręczył i mnie takża!.. My w nogi 
pod Częstochowę |... Kapitan Wosiński dobry 
pan !.. To i wszystko szczera prawda!.. Złe 
słowo darujcie ! 

— Hm! — mruknęła baba po namyśle. — 
Zobaczymy, może... cię wezmę! 

Waśka spojrzał z zakłopotaniem na Żu- 
browę i rzekł nieśmiało: 

— Qłdzie mnie!.. Kiedyś człowiek około oj- 
cowej chaty umiał chodzić, a co wodę nosić 
potrafił i drwa rąbaó, a choć i kartofle skro- 
bać... ale dziś... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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giełdowego interesu terminowego, natomiast 
handel o dostąwą zboża po pewnym czasie zo- 
stanie nadal utrzymany. Uchwałę przyjmującą 
ustawę w trzeciem czytaniu powitano okla- 
skami. 

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał 
głos p. Wolf i zwrócił się do prezydenta Izby 
z prośbą, aby sprawozdanie komisyi dla niety- 
kalności poselskiej w sprawie wydania sądom 
p. Schalka postawił na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Na ławach wszechniemieckich powstała 
wielka wrzawa. P. Schoenerer domagał się, 
aby w razie uwzględnienia prośby p. Wolfa, 
przewodniczący postawił na porządku dzien- 
nym także sprawozdanie komisyi dla nietykal- 
ności poselskiej, dotyczące sprawy wydania są- 
dom Wolfa na skutek skargi, wniesionej przez 
wydawoę Deutsches Volsblattu p. Verganiego. 

Wolf woła: To jest perfidya! Schoene- 
rer to najpodstępniejszy człowiek, to indywi- 
duum zupełnie zdeprawowane. — Na ławach 
wszechniemiackich okrzyk ten wywołuje wiel- 
ką wrzawę i oburzenie. — P. Franko Stein 
woła zwrócony do Wolfa : Pan jesteś łotrem! 
— P. Malik woła: Kartel cukrowy! — Po- 
wstaje znów wielka wrzawa, trwająca dość 
długo. Po chwilowem uspokojeniu się prezy- 
dent oświadcza, iż uczyni zadość obu życze- 
niom, tak co do sprawy Schalka, jak i Verganiego. 
Na ławach wszechniemieckich powstaje zby 
krzyk, Wolfowcy miotają obelgi na Schonere- 
rowców, a Schoenererowcy na Wolfowców. 

Następnie prezydent zawiadamia Izbę, że 
wpłynęły dwa wnioski naglące: Jeden wnie- 
siony przez p. Placzka z wezwaniem do rządu, 
aby niedobór, jaki powstanie ze zniesienia 
myt, podwyższenia płac praktykantów i au- 
skultantów sądowych, oraz dyurnistów, jakoteż 
z podwyższenia pensyj emerytów, spensyono- 
wanych przed wejściem w życia nowej ustawy 
pensyjnej, został pokryty przez rząd z zapa- 
sów kasowych z lat poprzednich. — P. Klo- 
facz przedłożył wniosek neglący w sprawie 
rzekomego wpływania arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda na sędziego w Beneszowie w spra- 
wie jakiegoś robotnika, oskarżonego o kradzież. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś, 
w poniedziałek o godzinie 3-ciej popołudniu. 
Na porządku dziennym zamieszczono jako 
punkt pierwszy ustawę o podatku od biletów 
kolejowych — jako punkty dalsze zaś sprawy 
wydania pp. Wolfa i Sehalka. 

Koło polskie na poufnem posiedzeniu u- 
chwaliło głosować w Izbie za subwencyą dla 
Towarzystwa dunajowego. 


Wśród Polaków w Rzymie. 


Jeden z rodaków naszych, który był w 
Rzymie podczas pobytu tam pielgrzymki pol- 
skiej, opowiada oo następuje: 

W powrotnej drodze z Neapolu zatrzy- 
małem się jeszcze parę dni w Rzymie w celu 
odwiedzenia zamieszkałych tu wybitniejszych 
artystów polskich w ich pracowniach. 

Przyjeżdżam zrana i przedewszystkiem 

zaglądam do największej kawiarni w Rzymie 
„Caf6 Aragno“. Spotykam tam Jana Kaspro- 
wivza, Orkana, poetę Staffa i powieściopisarza 
Gąsiorowskiego, którzy zjechali do Rzymu 
jeszcze przed pielgrzymką. 
No, musimy wreszcie spędzić dzień jeden 
razem w kółku czysto polskiem — woła „syn 
ziemi”, ale przedtem zaprowadzę was extra 
muros do pbóninych braci trapistów : zakątek 
uroczy, likier braciszkowie wyrabiają przedni; 
i kj spędzimy w typowej tawernie rzym- 
skiej. 

Prcjekt Kasprowicza przyjmujemy z za- 
pałem, dajemy mu carte-blanche do wypracowa- 
nia porządku dziennego i mianujemy naszym 
cicerone generale. 

— A więc punkt zborny po śniadaniu w 
„Cafó Greco” na „via Condotti“; przejrzymy 
tam pisma polskie i zawiadomimy o projekcie 
oo do wieczoru tych paru artystów naszych, 
którzy zwykle bywają w kawiarni około godz. 
2-əj na czarnej kawie. „Tymczasem bywajcie 
zdrowi, parę godzin popracować muszę“. 

— Wybornie, zatem o godzinie drugiej w 
„Greco*, 

[Tymczasem wziąłem fiakra, aby  przeje- 
chać się po mieście i zwiedzić parę pamiątek 
polskich w Rzymie. A więc przedewszystkiem 
pojechałem na „via dell Pozetto“; na dużym 
domu widuieje biała tablica marmurowa z na- 
pisem włoskim, poświęconym pamięci Mickie- 
wicza. Odczytuję napis przez lornetkę, stojąc 
w dorożce, podczas gdy wożnica objaśnia mnie 
uroczyście : 

— Questo é casa d'un celebrć scrittore Polacco ; 
il autore di „Quo Vadis“ e anche Polacco... Bra- 
vo Polacchi !.. (Oto dom znakomitego pisarza 
polskiego; autor „Quo vadis“ jest także Pola- 
kiem...) 

— A gdzie jest „casa di Sobieski“? 

— Si, signore, io conosco, zacina konia i wie- 
zie muie na róg ulic : „Grigoriana* i „via Si- 
stina" w pobliżu „Monte Pincio“. Nad drzwia- 
mi wohodowemi pod balustradą widnieją herby 
dawnej Rzeczypospelitej i Sobieskich. Tu po 
śmierci wielkiego króla mieszkała czas jakiś 
jego Marysieńka. 

O godzinie umówionej stawiam się do 
Café Greco, tuż obok placu Hiszpańskiego. 
Przychodzę pierwszy. Rozglądam się po paru 
ciemnych i nie bardzo... czystych pokojach 
najstarszej kawiarni rzymskiej. Pusto tu zu- 
pełnie, paru starych kelnerów drzemie sobie 
po kątach. 

— (Czy zawsze macie tak mało gości — py- 
tam jednego. 

— Bywa sporo zrana na kawie i wieczorem, 
gdy się schodzą artyści. 

— Macie pisma polskie ? 

— O, tych mamy najwięcej, prego Signore.. 
— i prowadzi mnie do pokoiku, w którym le- 
żą rozłożone na stołach. Na ścianie wisi spo- 
ry portret olejny Miokiewicza, pędzla Okunia, 
podarowany przez autora. Zaglądam do wi- 
szącego pod portretem kajetn: jest to spis 
książek czytelni polskiej; poprzedza ją pod- 
pisana przez M. Kleczewskiego, obecnego pre- 
zesa, odezwa do polskich gości kawiarni z pro- 
śbą o nadsyłanie książek i zapisywanie się w 
poczet człoaków czytelni: wpisowe wynosi lira 
1 tyleż płaci się miesięcznie wkładki za prawo 
korzystania z czytelni, 


A więc to w kawiarni owej siadywali 


ongi Thorwald M ie A R en ; 
wadat. mi sen, Canova i Mickiewicz! Opo 


j później sędziwy już staruszek 
Brodzki ze słów rosyjskiego architekta Pran- 
ga, który często widywał Mickiewicza w 


Greco, ke w roku 48-ym na kilka 
przed opuszczeniem Rzymu, 
kawiarni w celu pożegnania 


chwil 
poeta wstąpił do 
się z rodakąmi 


i że po jego przyjściu przyniesiono tam z 
mieszkania na via dell Pozzetto zapomnianą 
przez wieszcza czerwoną kamizelkę pluszową. 
W mgnieniu oka rozerwano ją w kawałki 
i każdy z obecnych wziął cząstkę na pa- 
miątkę... 

Zjawiają się wreszcie Kasprowicz i inni 
z dobrą wieścią, że nietylko młodzi artyści 
tutejsi, ale i żony ich, jak również kilka 
pań i panien z pielgrzymki, spotkanych na 
ulicy, wezmą udział w wieczorku. O godzinie 
9-tej zebrać się mają wszyscy w tawernie lu- 
dowej u Signora Salvatora Rosy w jakimś za- 
ułku rzymskim. 

Wyruszamy w sześciu w stronę kościoła 
św. Pawła estra muros. Po drodze nasz cicerone 
generale, który zna Rzym jak „swoich pięć 
palców“, udziela nam objaśnień — niczem guide 
zawodowy. 

Stajemy przed jedną z najwspanialszych 
świątyń rzymskich. Dowiadujemy się od Ka- 
sprowicza, że bazylika zbudowaną była w r. 
388 przez Walentyniana II na miejscu 1aałej 
kapliczki, wystawionej przez Konstantyna 
Wielkiego, że caly szereg Papieży starał 
się o wewnętrzne jej przyozdobienie, że w ro- 
ku 1823 straszny pożar zniszczył ją prawie do 
szczętu i że zaczęto ją odbudowywać za pon- 
tyfikatu Leona XII, z zachowaniem pierwotne- 
go stylu. Trzy olbrzymie nawy, długości 120 
metrów, dzieli 80 kolumn granitowych. Nad 
niemi medaliony mozaikowe wszystkich „Papie- 
ży. Sciany z najpiękniejszego marmuru, wielki 
ołtarz z alabastru wschodniego. 

Wychodzimy ze świątyni, podziwiając jej 
przepiękny fronton marmurowy, daleki jeszcze 
do ukończenia. 

Właściciel pobliskiej tawerny zaprasza na 
„wyborne“ chianti. Oczywiście zjawia się i man- 
dolinista; sześcioletnią jego córeczka śpiewa 
nam swym dziecięcym szczebiotkiem piosenki 
neapolitańskie. Ruszamy dalej do braciszków 
Trapistów — ad Aquas Salvias, obecnie miej- 
scowości zwanej delle Tre Fontane. Podanie 
głosi, że tu ścięto głowę św. Pawłowi; głowa 
podskoczyła trzy razy, staczając się po pochy- 
łości i w trzech miejscach wytrysło źródło, 
Całe masy pątników pobożnych odbywają piel- 
grzymki do źródeł owych, aby zaczerpnąć wo- 


dy uzdrawiającej. Jest to Lourdes włoski. Tra- 


piści z miejscowości, do niedawna bardzo nie- 
zdrowej, malarycznej, stworzyli ogród wspa- 
niały i wyrabiają tu likier z drzew eukaliptu- 
sowych niezrównanej dobroci. 

Wohodzimy do małego domku, gdzie bra- 
ciszkowie sprzedają swój wyrób na butelki i 
kieliszki. Jeden z nich Czech, mówi nieźle po 
polsku, drugi Francuz, ma szczególną predy- 
lekcyę do Polaków i zapisuje w swoim nota- 
tniku nazwiska wszystkich pątników polskich. 
Uzbierał już przeszło 1.000 nazwisk. Staruszek 
to bardzo sympatyczny, pełen subtelnego hu- 
moru. Nazwiska wszystkich zapisanych u sie- 
bie Polaków zna na pamięć i wymawia je zu- 
pełnie poprawnie. Ogromnie mu przypadł do 
serca Kasprowicz, zwłaszcza, gdy pijąc „euka- 
liptusem* jego zdrowie, wygłosił sentencyę ła- 
cińską : Qui bene bibit — bene dormit, qui dor- 
mit — non peccat, qui non peccat — in coelum 
venit, — ergo bibamus !... 

O godz. 9:ej zbieramy się w tawernie; 
oprócz nas przychodzą artyści: Okuń z bardzo 
piękną żoną, Grajnert również z żoną, pełną 
niewysłowionego wdzięku, Wilski, Karłowski i 
Wygrzywalski; kilka pań i panien ze Lwowa 
i Warszawy, w tej liezbie artystka malarka 
panna Wiśniewska. Zjawiają się mandoliniści 
ze śpiewaczką bez głosu. Gospodarz zastawia 
stoły, nalewa do szklanio falerno; włoscy go- 
ście tawerny spoglądają na nas ciekawie. A 
gdy Wygrzywalski wziął w ręce skrzypki i 
zaczął ciąć od ucha mazury, kujawiaki i ober- 
basy, zainteresowanie Włochów nie miało gra- 
nie: tłamy głów ciekawych wypełniły z ulicy 
wszystkie okna. Mandoliniści zaczynają woale 
dobrze akompaniowaćó do nieznanych im me- 
lodyi. 

j Po śpiewach, deklamacyi i toastach, sym- 

atyczny nasz skrzypek znowu uciął mazura; 
ktoś krzyknął: „wszystkie pary do koła* — 
w mgnieniu oka rozsunięto stoły — no i tań- 
czyliśmy ochoczo do godz. 4 rano... 

Wracając do domów spotykamy paczkę 
podchmielonych Włochów: 

— Siete Tedeschi? (Jesteście Niemoy) — py- 
ta jeden z nich z miną dość groźną. 

— No, signore, siamo Polacchi! 

A!..allora i nostri amici! bravo Polacchi, evviva 
„Sienkewic”, evviva... Thorvaldsen |... podchwytują 
inni chórem, 

Zostaliśmy wzbogaceni o jedną znakomi- 


KRONIKA. 


Lwów 2 czerwca. 

Pogadanka o Polonii brazylijskiej. Sympa- 
tyczny nasz gość z Brazylii X. Cezary Wyszyński, 
proboszcz kolonii Rio Vermelho będzie mówił we 
środę 4dgo czerwca w lokalu Czytelni katolickiej 
o kolonistach polskich w Paranie. Potera odbędzie 
sią pogadanka, której celem ma być podjęcie ini- 
cyatywy w kierunku stałej organizacyi pomocy mo- 
ralnej i materyalnej dla smigracyi naszej. Czytel- 
nia katolicka zaprasza tedy do współudziału w po- 
gadance wszystkich, którzy interesują się losami 
Polaków w Ameryce. Początek pogadanki o godz. 
8mej wieczorem, a lokal Czytelni znajduje się 
w Rynku 1. 80 II p. 

Pogrzeb śp. hr. Michała Dzieduszyckiego 
odbył się onegdaj po południu w Krakowie. Kon- 
dakt prowadził x. biskup Nowak. Za trumną postę- 
powała rodzina, wiceprezydent kraj. dyrekcyi skar- 
bu dr. Korytowski, generalicya, urzędnicy skarbowi, 
delegat Federowicz, naczełnicy wszystkich władz, 
prezydent Friedlein i tłumy publiczności. Zwłoki 
złożono na cmentarzu krakowskim, 

Wydział krajowy przedłoży Sejmowi na naj- 
bliższej sesyi wniosek w sprawie utworzenia no- 
wego gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, Na 
onegdajszej sesyi uchwalił Wydział krajowy udzie- 
lenie subwencyi teatrowi ludowemu w Krakowie, 
mianowicie na rok 1902 1000 koron, a na rok 
1903 2000 K. 

Zatwierdzenie wyroku. Wyższy sąd krajo- 
wy zatwierdził wyrok Iej instancyi w sprawie słu- 
chacza politechniki Łucyana Kobera, skazanego na 
dwa miesiące aresztu za napad na prof Jawo- 
rowskiego. 

Strejk robotników budowlanych trwa 
ciągle. Strejkujący odbyli wczoraj zgromadzenie 
na placu Strzeleckim i uchwalili na niem dalej 
strejkować. Dziś na godz. dziesiątą zaprosił do sie- 
bie p. namiestnik budowniczych; o godz. llej zaś 
zbiera się wspólna konferencya pracodawców z ro- 
botnikami. Policya przewiduje możliwość awantur; 
zarządzono wszystkie możliwe środki ostrożności. 


PRZEGLĄD z dnia 3 Czerwca 1902. 


Rusini między sobą. Przed kilku dniami 
odbywało sią w Narodnym Domu doroczne zebra- 
nie tow. „Ruskiej Rady*. Przed rozpoczęciem 
obrad tego moskalofilskiego stowarzyszenia, usta- 
wili się „ukraińscy“ uczniowie ruskiego gimna- 
zyum przed Domem  Narodnym i lżyli ostatnimi 
słowami przykywających na zgromadzenie moska- 
lofilów, następnie zaś powybijali wszystkie szyby 
w oknach wielkiej sal Domu Narodnego. 

Na Martynikę udali się dwaj uczeni z Pe- 
terburga, Rosyanin Gippel i Polak Maryanowski. 
Wyprawę przedsięwzięli celem badania wybuchów 
wulkanicznych. 

Nepomucena Piasecka, 
pruskich, opuściła wraz z dziećmi mieszkanie swe 
w hoteln „pod Rybą*. Zabrali ją stamtąd pań- 
stwo O. i dali jej mieszkanie u siebie przy ul. 
Piekarskiej l. 93. Grono osób postanowiło założyć 
dla Piaseckiej pralnię i zbiera w tym celu fundu- 
sze. Wszelkie datki nadsyłać należy pod wspo- 
mnianym adresem lub na ręce adwokata dra Mi- 
chalewskiego, który podjął się prowadzić sprawy 
Piaseckiej bezinteresownie. 

Pożar zniszczył onegduj 


ofiara gwałtów 


kilkadziesiąt za- 


gminy w Rozdziałowie dnia 5 maja 1902 wskutek 
wniosku Wydziału krajowego z dnia 17 lutego 1902. 

6) Sprawa tymczasowego zawieszenia Kiap- 
holza z urzędu naczelnika gminy w Brzesku we- 
szła do Wydziału krajowego dnia 6 maja b. r. 

7) Wreszcie sprawy dochodzenia przeprowa- 
dzonego przez Wydział powiatowy w Brodach prze- 
ciw Maciejowi Deńczukowi, wójtowi w Palikrow- 
cach nie przedłożono dotychczas wcale Wydziałowi 
krajowemu. 

W drugiej notatce, zatytułowanej „Pożyczki 
miast" (Nr. 147 z 29 maja) donosi Kuryer 
lwowski, że Wydział krajowy „zatwierdził uchwałę 
Rady gminnej m. Tarnowa, mocą której zaciągnięto 
w funduszu koszarowym pożyczkę w kwocie 100.000 
koron*, zarazem czyni uwagę, czy nie za lekko- 
myślnie zezwala Wydział krajowy na zaciąganie 
tak znacznych pożyczek i obciążenie budżetów gmin- 
nych, powodując tem bankructwa miast. 

Otóż i ta wiadomość jest niezgodna z fakty- 
cznym stanem rzeczy, gdyż pożyczkę tę przyznał 
Wydział krajowy gminie Tarnów jeszcze w roku 
1893 na budowę koszar dla szwadronu kawaleryi; 
gmina zaś rozpoczynając dopiero obecnie budowę 


gród włościańskich w Podliskach małych (powiat tych koszar, przystępuje też do zrealizowania po- 


lwowski). Szkoda wynosi około 100.000 K, 

Wczorajszej nocy spłonęło kilkanaście zagród 
włościańskich we wsi Dublanach. Szkoda znaczna, 

Aresztowanie szpiegów. Z Tarnopola te- 
legrafują: Pod zarzutem zdrady stanu uwięziono 
tu subjekta „Narodnej Torhowli* Teofila Janowi- 
cza i ojca jego w Haliczu, Władze zarzucają obu 
oskarżonym szpiegostwo na rzecz Rosyi. 

Waine zgromadzenie „Związku rodziciel- 
skiego“ odbyło się onegdaj w sali ratuszowej pod 
przewodnictwem p. wiceprezydenta dra Dylewskie- 
go. Ze sprawozdania za rok ubiegły wyjmujemy 
następujące daty: Związek utrzymuje przy szko- 
łach ludowych ośm domów opieki, w których bie- 
dna dziatwa uczy się zadanych w szkola lekcyi, 
szyje, łata i czyści sobie odzież, gimnastykuje się 
i bawi, wreszcie dostaje szklankę herbaty z chle- 
bem. W domach tych do BOO dzieci dziennie spę- 
dza czas wolny od nauki w szkole. Dzieci tych 
było w roku ubiegłym około 14.000. Domy opieki 
otwarte są tylko przez 4 miesiące w roku; czas 
ten jest za krótki, ale na przeszkodzie stoją Związ- 
kowi fundnsze, W ciągu tych czterech miesięzy 
wydano dzieciom 66,822 porcyi herbaty i chleba. 
Wycieczek poza miasto urządzono w roku ubie- 
głym 150; wzięło w nich udział 17.358 dzieci, 
w jednej wycieczce przeciętnie około 115. Wy- 
dział czyni starania o uzyskanie od gminy gruntu, 
na którym urządziłby bezpłatną ślizgawkę dla bie- 
dnej dziatwy. W sprawie urządzenia kąpieli w bu: 
dynkach szkolnych wniesiono do Reprezentacyi 
miejskiej memoryał; tymczasem zaś wydział Związku 
zakapuje bilety kąpielowe i rozdziela je między u- 
bogą dziatwę szkolną Wydział ma zamiar także 
stworzyć teatr, tzw. „Urania“, któryby służył do 
dopełniania nauki szkolnej w sposób poglądowy, 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, poczem u- 
chwalono jednogłośnie kilka zmian i uzupełnień 
statutu, referowanych przez dyr. Próchnickiego. 
Następnie uchwalono wniosek dyr. Soleckiego i dwa 
wnioski dra Waldmanna. Dyrektor Solecki domaga 
się w wniosku swym, aby od czasu do czasu u- 
rządzać zebrania majstrów ; zebrania takie miałyby 
na celu wpływanie na majstrów, by dbali o mo- 
ralne prowadzenie się terminatorów. Dr. Waldmann 
wniósł, aby Związek otoczył szczególną opieką 
dzieci nieprawego pochodzenia, które zwykle znaj- 
dują się w jak najgorszych warunkach i wysta- 
wione są najbardziej na demoralizujące wpływy. 
W drugim wniosku domagał się dr. Waldmann, 
aby Związek przedłożył rządowi memoryał w spra- 
wie zakładania domów opieki dla dzieci umysłowo 
upośledzonych i domów poprawy dla małoletnich 
przestępców. — Jak już wspomnieliśmy, wszystkie 
te wnioski uchwalono, Wreszcie dokonano wyboru 
wydziału. Prezesem wybrano dra Jana Dylewskie- 
go, zastępcami prezesa pp.: dra Antoniego Kalinę, 
Franciszka Próchnickiego i Marcelinę Małachow- 
ską. Do wydziału weszli pp.: Marya Bielska, Ed- 
mund Cenar, Kazimiera Ciesielska, dr. Wilhelm 
Holzer, Józefa Kulińska, Justyn Lang, Michalina 
Michalska, dr. Eugeniusz Piasecki i dr. Aleksan- 
dar Waldmann. Do komisyi kontrolującej wybrano 
pp. Eugeniusza Grużewskiego i Bolesława * oło- 
dziejskiego. 

Niesłuszne zarzuty. Kuryer lwowski w dwóch 
artykułach zamieszczonych w ostatnich dniach za- 
rzucił Wydziałowi krajowemu, że spełnia niuwła- 
ściwie nadzór nad majątkami gmin, bądź to przez 
zwlekanie w załatwianiu Spraw, bądź też przez 
lekkomyślne ich traktowanie. I tak w notatce p. t. 
„Czyszczenie Śmieci autonomicznych* (Nr. 146 z 
28 maja br.) zarzuca to pismo, że sprawy złożenia 
z urzędów naczelników gmin zalegają w Wydziale 
krajowym, wskutek czego, nim sprawa przejdzie 
przez wszystkie szczeble, „mija kilka lat, aż kończy 
sig kadencya urzędowania naczelnika, mającego być 
usuniętym, więc sprawa staje się bezprzedmioto 
wą — upada, a wówczas nic nie stoi na przeszko- 
dzie, by człowieka, działającego szkodliwie na go- 
spodarkę gminną, wybrać ponownie naczelnikiem“. 
Na poparcie tych zarzutów przytacza następnjące 
fakta. Mianowicie zalegają sprawy: usunięcie na- 
czelnika gminy Wysocka wyżnego w powiecie tu- 
reckim, Piotra Wygoczańskiego, ciągnąca się od 
roku 1890, rozwiązanie Rady gminnej w Tustano- 
wicach w powiecie drohobyckim i wniosek o usu- 
nięcie zupełne pisarza gminnego tamże Antoniego 
Popiela za działanie ua szkodę gminy przy wy- 
dzierżawieniu pastwisk gminnych pod eksploatacyę 
nafty, usunięcie od urzędowania naczelnika gminy 
miasta Brzeska, Henscha Klapholza, usunięcie na- 
czelnika gminy Wola radziszowska, Maślankę, za 
proste oszustwo popełnione przez przywłaszczenie 
sobie majątku gminnego i sklepika Kółka rolni- 
czego i złożanie z urzędu Matwija Wedwedyka, 
wójta w Rozdżałowie, powiatu sokalskiego a dalej 
Boczara Michała, naczelnika gminy Wróblik, za 
sprzeniewierzenie Iunduszów gminnych i Macieja 
Deńczuka, wójta w Palikrowcach, pow. brodzkiego, 
za mnogie a ciężkie przekroczenia w urzędowaniu, 

Na podstawie informacyi zasiągniętych u żró- 
dła kompetentnego, możemy stwierdzić, że donie- 
sienia Kuryera lwowskiego okazały się zupełnie 
fałszywe, a w szczególności rzecz ma się jak na- 
stępuje: 

1) Sprawa złożenia z urzędu Piotra Wyso- 
czańskiego, naczelnika gminy w Wysocku wyżnym, 
wpłynęła do Wydziału krajowego dnia 25. kwie- 
tnia b. r. i została już załatwioną. 

2) Sprawę Jana Maślanki, naczelnika gminy 
w Woli radziszowskiej, przedłożoną Wydziałowi kra- 
jowemu dnia 12 marca 1902 załatwiono 28 mar- 
ca b. r. 

8) Sprawę rozwiązania Rady gminnej zatwier- 
dził Wydział krajowy swą uchwałą jeszcze dnia 
27 grudnia 1901 powziętą. ; 

4) Ze wskutek wniosku Wydziału krajowego 
z dnia 15 kwietnia 1902 złożyło Namiestnictwo 
Michała Boczara z urzędu naczelnika gminy w Wró- 
biiku szlacheckim jeszcze dnia 12 maja 1902. 


życzki i w tym celu dopełnia tylko prawnych for- 
malności. 

Nowa encyklika Leona XIII. W wigilię 
Bożego Ciała ogłoszoną została nowa encyklika 
Ojca św. o Eucharystyi. Ojciec św. podnosi w niej 
znaczenie Sakramentu Ołtarza i wzywa wiernych 


do jak  najczęstszego przystępowania do Stołu 
Pańskiego. 
Sankcya. Wiener Zty. ogłasza sankcyę ce- 


sarską budżetu na rok 1902. 

Cesarz zamianował kanonika kapituły me- 
tropolitalnej ks, Andrzeja Jordana arcybiskupem 
w Gorycyi. 

Z Filharmonii lwowskiej. Konkurs na afisz 
artystyczny dla Filharmonii wczoraj rozstrzygnięto. 
Komisya, do której należeli pp. Aleks. Augustyno- 
wiez, Dr. Aleks. Czołowski, Zygmunt Gorgolewski, 
Stanisław Rejchan i Tadeusz Rybkowski nie przy- 
znała nagrody żadnemu z nadesłanych projektów, 
uznała jednak, że autor projektu z godłem „Lu- 
tnia* najwięcej odpowiedział warunkom konkursu, 
projekt zaś z godłem „419“ posiada najwięcej za- 
let artystycznych; przeto zaleciła komisya dyrekcyi 
Filharmonii, ażeby porozumiała się z obu autorami 
celem wykonania nowych dwóch afiszów za defi- 
nitywnem wynagrodzeniem w kwocie 800 kor. Po 
otwarciu koperty okazało się, że autorem projektu 
pod godłem „Lutnia* jest p. Zygmunt Dzbański z 
Podmiejsca poczta Niżankowice, drugiego projektu 
"z godłem „419“ p. Stanisław Dębicki we Lwowie. 

Sprawa kolei Lwów - Winniki - Podhajce. 
Dziś odbywa się w Wiedniu w sprawie budowy 
tej kolei konferencya reprezentantów rządu i inte- 
resowanych. Biorą w niej udział: reprezentanci 
konsorcyum : Roman hr. Potocki, Adam Czyżewicz 
i Adam Treter; delegaci Wydziału krajowego: 
radzca dworu Laskowski i dyrektor biura kolejo- 
wego Kułakowski i reprezentanci gminy m. Lwo- 
wa: prezydent dr. Małachowski i radni prof, Dzie- 
ślewski i dr. Maryański, 

izba panów uchwaliła na onegdajszem taj- 
nem posiedzeniu wydanie Romana hr, Potockiego i 
hr. Baworowskiego sądom z powodu znanej afery 
karcianej w Jockey-clubie, Wydanie nastąpiło za 
zgodą obu interesowanych. Są oni zamieszani w 
sprawę hazardu Józefa hr. Potockiego i p. Bze- 
mery ego. 

Spółka naftowa „Potok“ odbyła wczoraj 
w Krakowie walne zgromadzenie; przewodniczył p. 
Stanisław Larisch-Niedzielski. Dyrektor xefereont 
Raczyński przedłożył sprawozdanie. Współwłaściciel 
fabryki wapna Liban podniósł zarzuty przeciw go- 
spodarce zarządu, a szczególnie dyrektora referen- 
ta. Zgromadzenie wybrało komisyę dla zbadania 
zarzutów i postawienia wniosków na następnem 
walnem zgromadzeniu. Do tego czasu odroczone u- 
chwalenie absolutoryum, 

P. Namiestnik hr. Piniński zamianował 
radzcę dworu Macieja Moraczewskiego prezesem 
jury wystawy jubileuszowej Tow. politechnicznego. 

Bank melioracyjny zawiązał się onegdaj we 
Lwowie jako Towarzystwo z ograniczoną poręką, 
oparte na udziałach członków po 200 koron. Myśl 
stworzenia takiej instytucyi wywołała w kraju do- 
gyć wielkie zainteresowanie, to też na zaproszenie 
wystosowane przez pp. dra Jana Pawlikowskiego, 
dra Jana Steczkowskiego i Kazimierza Kurpisza 
przybyło na onegdajsze pierwsze zgromadzenie, 
które odbyło się w gmachu Kasy oszczędności, prze- 
szło 5O osób, w ich liczbie sporo ziemian. Obradom 
przewodniczył p. Kazimierz Szczaniecki, a cel po- 
wstać mającego Banku wyłuszczył dyr. Steczkow- 
ski. Oto ma on rozwinąć systematyczną akcyę me- 
lioracyjną w kraju, dotychczas bowiem melioracye 
gruntów prowadzone są u nas dorywczo, bez ża” 
dnego pianu, to też i rezultaty są niewielkie. Bank 
melioracyjny przeprowadzać będzie melioracye gran- 
tów własnemi siłami technicznemi i przytem uła- 
twiać będzie właścicielom gruntów uzyskanie po- 
trzebnego na ten cel kredytu. 

Przed kilku tygodniami pisaliśmy zresztą 
w Przeglądzie obszernie o tych zamiarach powstać 
mającej instytucyi. Dr. Zgórski zapewnił, że Bank 
krajowy użyczy swego poparcia Bankowi meliora- 
cyjnemu. Następnie uchwalono statut, podpisano go 
i upoważniono pp. dra Jana Gwalberta Pawlikow- 
skiego, dra Jana Steczkowskiego i Kazimierza Kur- 
pisza do zarejestrowania nowej instytucyi. Wybrano 
wkońcu radę nadzorczą, do której weszli pp. ks. 
Witold Czartoryski, Karol Czecz, Artur Zaremba 
Cielecki, Stanisław Agopsowicz. dr. Jan Gwalbert 
Pawlikowski, Józef Pomorski, Edward Ginwiłł Pio- 
trowski, dr. Jan Steczkowski, Franciszek Rozwa- 
dowski, Karol Scipio, Zdzisław hr. Tarnowski i Je- 
rzy Turnau. 

Zamach obłąkanej. Onegdaj o godzinie B-iej 
po południu przybyła do redakcyi Słowa Polskiego 
jakaś nieznajoma dama i zapytała o inżyniera Li- 
bańskiego. Gdy go jej wskazano, wyciągnęła z kie- 
szeni rewolwer i strzeliła do niego. P. Libańskiego 
jednak nie zraniła, ponieważ kula straciła pęd, 
dziurawiąc zarzutkę, surdut, kamizelkę i gruby 
krawat. Nieznajoma wybiegła natychmiast na ulicę, 
gdzie ją jednak schwytano i odwieziono na policyę. 
Na policyi stwierdzono, Że napastniczka nazywa 
się Antonina Jarema i jest żeną profesora gimn. 
z Przemyśla. Komisarzowi, który ją badał, oświad= 
czyła: „P. Libański i p. Starkel tak zrewoltowali 
cały kraj, tyle się napisali o strzelaniach z rewol- 
werów, że im raz chciałam pokazać, jak to się 
strzela“, Z zeznań jej nabrano więc przekonania, że 
jest ona obłąkaną, co też stwierdził przywołany 
lekarz miejski, dr. Frankowski. Odstawiono ją do 
zakładu w Kulparkowie, 

Po pielgrzymce do Rzymu. X. arcybiskup 
Bilczewski wydał do duchownych lwowskiej dyece- 
zyi kurendę o pielgrzymce do Rzymu, która ma 
być najbliższej niedzieli odczytaną ze wszystkich 
ambon. Kurenda ta to serdeczny list arcypasterza 
naszego do swoich wiernych, w którym opowiada 
im przebieg całej pielgrzymki do Rzymu. Audyen- 


5) Matwija Wedwedyka, z urzędu naczelnika | cya prywatna arcybiskupa naszego u Ojca Św. 


trwała pół godziny. W czasie tym arcybiskup wy- 
raził imieniem wiernych swej dyecezyi hołd dla 
Stolicy świętej, dał zapewnienie, że my „chcemy 
kochać Ojca św. lepiej niż wszystkie inne narody, 
bo my bardziej odczuwamy Jego terażniejszą nie- 
dolę i Kalwaryę, sami mając w życiu publicznem 
i prywatnem swoje pretorynm czyli biczowanie i 
awoją drogę krzyżową”. Mówił dalej X. arcybiskuy 
Ojcu św. o sprawach archidyecezyi i złożył mu świę- 
topietrze, prosząc o błegosławieństwo. 

„Ojciec św. — pisze X. arcybiskup — wy- 
słuchał cierpliwie i przychylił się najżyczliwiej dc 
różnych moich prośb, a w końcu ujął moją głowę 
w Swe ręce i wycisnął na niej Swoje błogosła- 
wieństwo. Zapomniałem, Że jestem przed Namiest- 
nikiem Boga na ziemi, widziałem przed sobą tylko 
najlepszego ojca. Zaiste nikt nam po Bogu lepszym 
nie jest ojeem — tam nemo pater! On to także 
już przed kilkunasty laty, kiedy u Niego byłem 
razem z kilku innymi kapłanami, powtórzył do nas 
kiikakrotnie słowa: „powiedzcie swoim, że was bar- 
dzo kocham, że ciągle się za was modlę, że tro- 
szczę się o was dniem i nocą“. 

Potem opisuje masz arcypasterz przyjęcie 50 
osób z pielgrzymki, które się odbyło nazajutrz na 
posłuchaniu prywatnem. Na tej ogólnej audyen- 
cyi odczytał X. Bilezawski orędzie hołdownicze do 
Ojca św., na które Ojciec św. dał odpowiedź, któ- 
rej tekst swego czasu już przytoczyliśmy. Obecna 
kureuda zawiera całkowity tekst tak orędzia jak i 
odpowiedzi w oryginale łacińskim i w tłómaczenii 
polskiem. 

Z Politechniki. Większość słuchaczy zgło- 
siła votum separatum przeciw uchwale postanawia- 
jącej strejk. Ta część studentów nie godzi się z 
radykalnem i nie przebierającem w środkach po 
stępowaniem kolegów, którzy na ostatniem zebra- 
niu miodzieży uchwałę gstrejkń przeparli, Niezale- 
żnie od tej akcyi, mającej na celu uspokojenie 
wrzenia i przywrócenie normalnych stosanków, 
wszyscy słuchacze wnieśli dziś podania do rekto- 
ratu o Bwiadectwa odejścia, Zachodzi bowiem mo- 
żliwość, że szkoła politechniczna zostanie zamknięta 

Zakład witraży w Krakowie. Onegdaj od 
było się w Krakowie poświęcenie nowo założonego 
zakładu witraży pp. Władysława Ekielskiego i An- 
toniego Tucha. W uroczystości wzięli udział: pre 
zydent Friedlein, prof. Bandrowski, radzca Sare, 
prezes krakowskiego Tow. politechnicznego prof, 
Steingraber, pp. Horoszkiewigz, Szukiewicz, prof 
politechniki lwowskiej Talowski i wiele innych 
osób ze Świata malarskiego i dziennikarskiego. Za- 
kład mieści się w czterech obszernych, jasnych 
ubikacyach; osobno znajdują się trzy piece do wy- 
palania witraży. W zakładzie znajdują się waszel- 
kiego rodzaju szkła, odpowiednie na witraże. Za 
kład otrzymał już szereg zamówień. Po dokonaniu 
aktu poświęcenia przemawiali X. Kluka, oraz py. 
Friedlein i Bandrowski, życząc powodzenia nowemu 
zakładowi. 


Sprawa polskiego seminaryum nauczyciel- 
skiego w Cieszynie. W sprawie polskiego semi- 
naryum nauczycielskiego w Cieszynie zawiadomił 
p. Demel na posiedzeniu niemieckiej partyi postę- 
powej, że rada m, Cieszyna uchwaliła na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu przedsięwziąć akcyę przeciw 
temu seminaryum i wysłać do rządu deputacyę z 
memoryałem. P. Demel wywodził, że podług zapi- 
sków organu Macierzy szkolnej zebrano dotychczas: 
100.000 koron na to seminaryum, Z tej sumy 
30.000 koron ofiarował pewien lekarz warszawski 
tak, że polskie seminaryum nauczycielskie w Cie- 
szynie byłoby założone za pieniądze rosyjskie, (7!!! 

Obecny stan tej sprawy jest następujący 
Podanie Mącierzy szkolnej do ministerstwa oświaty 
z prośbą o założenia w Cieszynie prywatnego pol- 
skiego seminaryum nauczycielskiego odesiało mini 
Bterstwo oświaty do szląskiej rady szkolnej z we- 
zwaniem, ażeby żądało od Macierzy szkolnej uzu- 
pełnienia swego podania niektórymi szczegółami i 
ponownego wniesienia do ministerstwa oświaty. 


Defraudacya w biurze  generał-guberna- 
tora Czertkowa. Dziennik Posnański donosi: 
W ostatnich czasach odkryto w biurze naczelnika 
kraju, jen. Czertkowa defraudacyę sięgającą sumy 
50000 rb. Z dochodu z Ciechocinka czerpać miał 
przez dwa lata niejaki Karatiejew, pomocnik re- 
ferenta w biurze jenerał-gubernatora. Jegomość ten 
pomimo stanowiska i urzędu dość podrzędnego, żył 
szeroko i szykownie na spółkę z żoną, uchodzącą 
za piękność w warszawskim Świecie czynowniczo- 
rosyjskim, 

Defraudacya, bardzo znaczna, jak na żródło, 
skąd pochodziła, zrobiła w sferach urzędowych 
przykre wrażenie. Trudno bronić się myśli, że jeśli 
ze źródła tak spacyalnego i podlegającego osobnej 
kontroli, umiano skraść 5O tysięcy rubli, to wogóle 
wszystko, co przechodzi przez ręce biuralistów gu- 
bernatora, nie musi być zbyt dobrze strzeżonem. Po 
za Karatiejewem, wyliczają jeszcze jako akompro- 
mitowanych: Zielenina, Lewińskiego i dr. Majew- 
skiego. Nadmienić jednak należy, że brał pieniądze 
tylko Karatiejew; inni to są urzędnicy, winni nie- 
dozoru i nie sprawdzający rachunków tak sumien- 
nie, jak ich do tego urząd zobowiązywal. 

Zmarli. We Lwowie Mieczysław  Dajewski, 
radzca Dworu, lat 58; Ignacy Bażant, emer. nad- 
radzea wyższego sądu, lat 78. — W Zimnej Wo- 
dzie Bronisław Schaeffer, emer. koncepista Wydzia- 


łu krajowego, lat 38. — W willi swej Jamaica 
Plain pod Bostonem zmarła dr. Marya Zakrzew- 
ska, jedna z pierwszych kobiet, które otrzymały 


dyplom doktora medycyny w Stanach Zjednoczo- 
nych, założycielka „England Hospital“ w Bostonie, 
w którym blisko 40 lat ordynowaia. Urodziła się 
w Berlinie w r. 1829; w Ameryce osiadła w r. 


1858. — W Gnieżnie ks. Józef Simon, kanonik 
metropolitalny, prałat Ojca áw., były oficyał i 
wikaryusz generalny, przeżywszy lat 75, — W 


Warszawie Kazimierz Lewicki, gorliwy, krzewiciel 
pszczelnictwa, inicyator założonego przed 40 laty 
Muzeum pszezelniczego, z którego powstało dzisiej- 
sze warszawskie Towarzystwo  pszczelniczo-ogro- 
dnicze. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
klasztoru na Jasnej Głórze złożyła p. Krystyna K. 
ze Lwowa (na uproszenie zdrowia i spełnienie ży- 
czeń) 4 K. zaś pani M. ze Lwowa (z podziękowa- 
niem za doznane łaski) 2 K. 

Dla ubogiej ciężko chorej wdowy Katarzyny 
Sauerowej nadesłał p. P. Juliański ze Lwowa 10 
koron zaś p. A. Doschot z Fałahicz 5 K, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 15, w poł. 
+ 22 R. Bar. 768. Nieruchomy, Pogodnie. 

Krasomówcze kwiateczki. Figaro zebrało 
wiązankę retorycznego kwiecia, uszczkniętego z prze- 
mówień w ostatniej sesyi francuskiego parlamentu. 
Poseł de Cormenin wołał w zapale: „Budżet jest 
księgą, wyciskającą pot z ludu*, a kiedyindziej: 
„Przyszła nareszcie chwila, w której głowy wszyst- 
kich dzieci będą miały prawo zasiadać na szkol- 
nych ławach“. Deputowany Guillemet powiadał: 
„Nie wiem, panie ministrze, czy pańska prawica 
wie, co czyni lewica, ale wiem dobrze, co mówi“. 
Poseł Caumean wszedł w zatarg z matematyką, 


Sokal i Lilien 


PEB Przekazy 


na Paryż, Londyn, Berlin i inne miejsca 
zagraniczne wystawiają 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia s prowiucyi wykonujemy odwrotną pocztą. 


= >i — 
wołając: „Marat, Danton, Robespierre, to pięć fila- 
rów Rewolucyi*... Naiwnie i humoryistycznie brzmiały 


słowa deputowanego Patoune: „Jesteśmy gotowi na 


wszelkie ofiary, byle obciążyć okywateli nowymi 


podatkami“. Deputowany Gróbouval rzucał takie 
ziarnka mądrości: „Historya — to ludzkość, która 
przegląda się w zwierciedle i widzi się z tyłu*. 
Kiedyindziej wołał: „Pozdrawiam. bohaterów, któ- 
rzy, umierając dla ojczyzny, unikn gli niebezpieczeń= 
stwa“, P. Labusqnióre taką wygłosił prawdę; „So- 
cyalizm powinien sięgać wzrokiem w przyszłość; 


lecz jeśli wyciągamy cierń z nogi biedaka, trzeba 
pomyśleć, czem go zastąpimy”. 


Repertuar teatru miejsklego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz 2gi „Nierówna miara“ 


temat do dramatu w 4 akt. We wtorek po raz 3 „Wie- 


czór Trzech Króli* komedya w 5 aktach (8 obra- 
zach) W. Szekspira. — We środę po raz Sci 
„Wazon japoński* komedya w 3 akt. Pawła Bil- 
hauda i M. Hennequina. 


XXII. Loterya państwowa. Jak się dowia- 
dujemy, ogromny pokup znajdują łusy XXII. Lo- 
teryi państwowej na dobroczynne cele wojskowe. 

Tłumaczy się to przez znakomite szanse wy- 
granych przedsiębiorstwa loteryi państwowej, gdyż 


do wygrania jest nie mniej jak 16.404 wygranych 


w gotówce w ogólnej sumie prawie pół miliona, 
między temi główna wygrana w kwocie 200.000 


kozon, 15.000, 10.000 koron i t. d. 

Losy te godne polecenia otrzymać można we 
wszystkich domach bankowych, trafikach, kolektu- 
rach loteryjnych i t. d. 


Godne uwagi. Przy rozpoczynającym się se- 


zonie budowlanym przypominamy szan. naszym pre- 
numeratorom sławną fabrykę Karola Kronsteinera, 
Wiedeń, III. Hauptstrasse 120, której wyroby — 
trwałe na pogodę farby fasadowe — cieszą się co- 
raz większem powodzeniem w interesowanych ko- 
lach prywatnych, jakoteż fachowych. Bogato zao- 
patrzona karta z wzorami tej firmy powiększona 
została obecnie 6-ma nowymi numerami  secessyj- 


nymi, i nikt nie powinien zaniedbać jej w razie 


potrzeby sobie sprowadzić. 


W sobotnim numerze pisma naszego wydru- 


kowano przez pomyłkę w anonsie firmy Józef 


Flumm, skład maszyn rolniczych, nazwisko fabry- 
kanta maszyn do rozsypywania sztucznego nawozu 
zamiast Jana Pracnera Ruudnitz (Fracasera), co 
niniejszem się prostuje. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. W sobotę odegrano po raz pierw- 


szy 4aktową sztukę pt. „Nierówna misra“, którą 
autor p. Sydon Friedberg, z zawodu adwokat, na- 


zwał „tematem do dramatu*, Nazwa ta rzeczywi- 


ście trafnie określa 


roszące o pobłaźliwość, nasuwa pytanie: 
możua jakiegoś autora usprawiedliwić z tego, 
rzeczy swojej nie wykończył, 
tematem lub szkicem, a mimo 
przed forum publiczne ? 
„Nierówna miara* zawiera 


bynajmniej nie chwali się autorowi, 


Adwentowicz), który jest muzykiem i doskonale 
gra na fortepianie, tak že się o nim mówi iż „jest 
najlepszym kompozytorem między lekarzami, a naj- 
lepszym lekarzem między kompozytorami*. Ma on 
żonę Olgę, (pni Węgrzynowa), kobietę prozaiczną, 
ale z energiczuym, szczerym charakterem, Kocha 
się ów Goński w Anieli (pni Bednarzewska), żonie 
rejenta Żarki (p. Solski) a Aniela z upodobaniem 
przyjmuje te jego umizgi. Na trop stosunku wpada 
Olga, lecz zamiast sprawę zatuszować i udawać że 
o niczem nie wie, mimo rad matki i wuja, ban- 
kiera Klewicza (p. Feldman), demaskuje męża, 
Anielię i wchodzącego na scenę rejenta przyjmuje 
niespodziewanem powitaniem : „Podajmy sobie ręce 
towarzysze niedoli: zdradzony mąż  zdradzonej żo- 
nie“. Otóż ten I akt ma na celu pokazanie, jak 
nierówną miarę przykłada świat do zdrady Żony 
a do zdrady męża, Olga zupełnie na sposób kobiet 
Ibsena i Bjórnsona staje tu niejako w obronie ca- 
lej swej płci i udowadnia, że i żona ma prawo 
być zazdrosną i karać za wiarołomstwo. 

W dalszym ciągu vztuki tytuł „Nierówna 
miara“ przechodzi na inne zawikłanie dramatyczne. 
Oto wskutek skandalu, jaki się stał, wiarołomna 
para, t. j Goński i rejentowa Anielka, mieszkają 
pod jednym dachem, kochają się czule, zamyślają 
nawet związek swój uprawnić, w tym też celu 
Głoński zasięga szczegółowej porady u swego przy- 
jaciela, adwokata Grruszeckiego (p. Hierowski), który 
go informuje, jak należy najpierw postarać się o 
separacyę, potem przejść na inną wiarę, wreszcie 
wziąć ślab cywilny. Antor wogóle przedstawia 
nam, na jakie trudności, szykany i afronty w ży- 
ciu społecznem narażone jest tego rodzaju dzi- 
kie stadło, żyjące „na wiarę* — a Goński przeko- 
nywa się, o czem zresztą powinien był sam wie- 
dzieć, że ludzie całkiera inną miarą mierzą miłość 
legalną, a miłość, mającą skandal za sobą. Potem 
zaczyna autor dokładniej cieniować ciaraktery głó- 
wnych osób, mianowicie Gońskiego i Anieli, poka- 
zuje, że miłość, która ich oboje złudziła, jest nietylko 
atakowaną z zewnątrz, ale i wewnątrz jest kruchą 
i robaczliwą. Głoński jest nerwowym tyranem, a mi- 
mo całego wysiłku dobrej woli pod wpływem ze- 
wnętrznych okoliczności zaczyna wreszcie trakto- 
wać Anielę bardziej jak kochankę, niż jak przyszłą 
żonę, wkońcu rad jest, gdy pod pozorem rozwodo- 
wych pertraktacyj może ją usunąć z domu. Ona 
zaś jest niegospodarną, Btrojnisią, a przytem musi 
się wciąż widywać ze swym syukiem, co Gońskiego 
doprowadza do irytacyi. Synek ów odwiedzając 
matkę w salonie ordynacyjnym jej kochanka, na- 
bawia się dyfteryi. Aniela robi scenę Głrońskiemu 
za to, że jej nie ostrzegł był o tem, iż styka się 
z chorymi na dyfteryę. Te i tym podobne kłótnie 
przeplatane zgodami i całusami, wypełniają akt 
Igi i IIIci. 

Autor stara się pokazać, że Gońskiego z Anie- 
lą złączył węzeł miłości zmysłowej, a przytem pewne 
wspólności w upodobaniach intelektualnyc", które je- 
dnak nie zdołają rozerwać węzłów dawnych, już 
utrwalonych, bo oto tak Goński, jak i Aniela, do- 
pytują Się, on o żonę, ona o męża, W końcu prze- 
prowadza autor zwrot nie dość przygotowany w a- 
ktach poprzednich: Oto Goński, ten sam, który do- 
piero co przysięgał Anieli wieczną miłość, po kil- 
kunastu dniach zmienia się i rozważa projekt chwi- 
lowego rozstania się z nią tak zimno, że zraża przez 
to do siebie Anielę, która postanawia go sama o- 
puścić. Wogóla autor kieruje w tym akcie rzecz do 
tego, by pokazać, iż w takich wypadkach mężczy- 


sztukę, i świadczy poniekąd 
pochlebnie o pewnym aute-krytycyzmie autora, jak» 
kolwiek z drugiej strony, skromne to zastrzeżenie, 
Czy 
że 
lecz pozostawił ją 
to wystąpił z nią 


zresztą w sobie 
temat nie do jednej, ale do kilku sztuk, co jednak 
Widz odnosi 
wrażenie, jakby autor kilka razy na nowo nawią- 
zywał wątek sztuki w miarę tego, jak ten lub in- 
ny pomysł brał w jego umyśle górę. Rzecz w 
sztuce dzieje się w większem mieście prowincyonal- 
nem. W Iym akcie poznajemy dra Gońskiego (p. 


jest miękka i podatna, 


zna zachowuje się zwykle podlej niż kobieta, W IV 
akcie dowiadujemy się, że Aniela mieszka u swej 


widzimy jake wziętego lekarza kąpielowego, który 


Olgi. Olga przyjeżdża, krytykuje urządzenie willi, 
ale zresztą jest bardzo czułą dla dawnego męża. 


fakt ten krewni doktora komentują jako czyn wa- 
ryata, a kuracyusze przychodzą do niego z depu- 


tacyą, która mu wyraża kondolencyę, a zarazem 


uznanie za pełną poświęcenia działalność społeczną. 


Tym wcale nie nowym efektem satyrycznym koń- 
czy się sztuka p. Friedberga, z której ma wypły- 
wać, że mężczyzna jeżeli upada, to tak jak kot na 
równe łapki, a kobieta traci i materyalnie i mo- 
ralnie, że więc społeczeństwo nierówną miarą mie- 
rzy winę mężczyzny a winę kobiety. Teza ta je- 
dnak, lubo całkiem słuszna, nie rzuca się w sztuce 


p. Friedberga jasno w oczy i słuchacz raczej jej 


się sam domyśla i wyszukuje ją sobie, niż żeby au- 
tor sam ją wszechstronnie wyświetlił i w sposób 


stanowczy w centrum swej sztuki postawił. 
czątków dramatycznych, częścią własnych, 


tować się musi. Akt I i II są stosunkowo najle- 


tor zresztą widocznie rady dać sobie z niemi nie 
umie, bo np. bankier Kłowicz, szabionowy typ bo- 
gatego rozpustnika, kręci się wciąż po scenie, daje 
swym synowcom posady, cukierki, całusy, a po- 
trzebny jest po to, żeby w III akcie zrobić Anieli 
ubliżającą propozycyę, natomiast rejent Žarko, czło- 


wiek stalowy i energiczny, po l-ym akcie znika 
całkiem ze sceny, a tylko dowiadujemy się, że się 
rozpił i doktora obił, autor zaś zauważa, że wła- 
śnie takie natury są jak drzewa, które się „nie zgi- 
nają, ale łamią*. Wygląda to, jakby ślad zamiaru 
szerokiego nakreślenia tego charakteru, autor je- 
dnak porzucił ten zamiar i charakter ten tylko na- 


szkicował, widocznie wskutek pospiesznej roboty. 
Po za tymi zarzutami przyznać trzeba autoro- 


wi, że wiele scen napisanych jest interesująco, cha- 
rakter Anieli w zarysach nakreślony dobrze, a i 
Goński ma dużo trafnych rysów, tendencya sztuki 
zaś ogółem jest chwalebna i o tyle oryginalna, Że 
dziś rzadko się spotyka dramaturga, któryby kładł 
w swej sztuce nacisk na to, żd bądź co bądź in- 
stytucya małżeństwa jest przecież podwaliną społe- 


czeństwa. 
Sztuka ma jeszcze i tę zaletę, 
pola do grania aktorom, jakkolwiek treścią 


grania. 


brym, nie mógł zupełnie zadowolić w tej sztuce, 
bo miłość jego, jaką otacza Anielę, jest zbyt na- 
miętną i szczerą, zamiast być bardziej patetyczną 
i zmysłową, to jest taką, jakiej potrzeba autorowi 
do rozwiązania węzła. Trudno jednak ocenić, o ile 
tu winien sam autor, a o ile p. Adwentowicz, Pa- 


Autora wywoływano po 2-gim i 3-cim akcie. 
Teatr był pełny, 


Pancerz kulotrwały. 


Próby z pancerzem kulotrwałym wyna- 
lazku Żeglenia odbywały się w sobotę po po- 
łudniu na Strzelnicy miejskiej w obecności 
licznego grona wojskowych z jenerałem ko- 
menderującym p. Fiedlerem na czele, profeso- 
rów politechniki, członków komitetu wystawy 
politechnicznej, przedstawicieli prasy, tudzież 
innych zaproszonych osób. Obecnym był tak- 
że wynalazca, Kazimierz Zegleń, 
Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców w Chi- 
cago. Do prób użyto rewolwerów kalibru 
7 mm., 9 mm. 12 mm., dalej rewolweru kawa- 
lerzyckiego i rewolweru, jakiego używają ofi- 
cerowie od piechoty. Trzy są gatunki tkaniny 
pancerzowej Zeglenia. Z jeduego gatunku spo- 
rządzić można pancerz, nieprzepuszozający kuli 
ołowianych ; tkanina ta, grubości 6'385 mm. 
a metr kwadratowy 
waży zaledwie 2440 gramów. Drugi gatunek 
jest także tkaniną jedwabną na jeden cal 
(25:4 mm.); metr kwadratowy waży 2 funty, 
a więc niecały kilogram. (łatunek ten nie 
przepuszcza ołowianych pocisków wszelkiego 


rodzaju, atoli ulega kulom t. zw. dumdum, je- 
żeli odległość strzału wynosi i 
łokci (około 365 m.), i 


mniej niż 400 
kulom ze stalowym 
płaszczem, jeżeli odległość strzału wynosi mniej 
niż 800 łokci (około 730 mtr.). Trzeci gatunek 
jest także grubą na cal tkaniną, z wierzchu 
pokrytą płytką stalową, grubości 06 cala. 
Ciężar metra kwadratowego tej tkaniny wraz 
ze stąlową płytką, wynosi przeszło 9 kilogra- 
mów. Nie przepuszczą ona żadnych poci- 
sków. Próby wypadły bardzo pomyślnie. 

Na myśl wynalazku naprowadziło p. Żegle- 
nia zamordowanie burmistrza m. Chicago, Harri- 
sona podczas wystawy światowej w r. 1898. 
Przy próbowaniu rozmaitych materyałów prze- 
konał się wynalazca, że na pancerz kulotrwały 
nadaje się jedynie tkanina jedwabna. Udał się 
więc do Akwisgranu, gdzie odbył fachowe stu- 
dya w szkole tkactwa. Pancerz Żeglenia ule- 
pszył p. Reiser, dyrektor wspomnianej szkoły, 
za wskazówkami wynalazcy i Szczepanika. 
Stronę finansową wzięła na siebie spółka 
Szczepanika i wyrabia już maszynowo tkaniny 
nieprzepuszczające kul. 


Krwawerozruchy we Lwowie. 


Dziś przed południem przyszło do krwa- 
wych starć między strejkującymi robotnikami 
a wojskiem. Dyrekcya policyi podała nam na- 
stępujące szczegóły zajścia. Około godziny 11 
wracała przez pa Strzelecki kompania pie- 
choty z odbytych za miastem ówiczeń. Zgro- 
madzony tam tłum strejkujących robotników 
zaatakował ją kamieniami. Głdy nie było ko- 
misarza policyi na miejscu, kapitan, dowodzą- 
cy kompanią, kazał jednego robotnika areszto- 
waó. Wnet pojawił się jeden z komisarzy po- 
licyi ijął uspokejać robotników, ale ani prośby, 
ani grożby nie miały żadnego skutku, robotni- 
cy burzyli się i ciągle rzucali kamieniami. 

Przybył niebawem nadkomisarz policyi 
p. Wenz z oddziałem huzarów i wezwał trzy- 
krotnie tłum do rozejścia się, a gdy to nie po- 


skutkowało, zażądał od huzarów opróżnienia 


siostry, zarabia na życie lekcyami, Gońskiego zaś 
przystraja swą willę na przyjazd dawnej swej żeny, 
Wtem tę nową idyłlę przerywa przykry fakt. Oto 


Zarko, dawny rejent, który się po utracie żony był 
rozpił, napada za sceną doktora i obija go, jednakże 


Za dużoby miejsca zajęło wykazywać, ile au- 
tor w swej sztuce rozaypał różnych pomysłów i za- 
częścią 
cudzych, dość, że sztuka jest zbudowaną bardzo 
słabo, bo widz co moment niejako na nowo oryen- 


psze, akt III wypełniony coraz to nowemi wizy- 
tami już to do doktora, już to do bawiącego w je- 
go salonie adwokata, akt IV wreszcie trąci farsą. 
Figury epizodyczne, które autor wprowadza, wy- 
krojone jakby z komedyi Przybylskiego lub Ba- 
łuckiego, jeszcze bardziej opóźniają bieg akcyi, au- 


że daje dużo 
swoją 
nie podsuwa im dość wyraźnie właściwego sposobu 
Wskutek tego np. p. Adwentowicz, który 
w rolach nerwowych kochanków bywa zwykle do- 


ni Bednarzewska była tym razem bardzo dobrą, 
pani Węgrzynowa rolę Olgi pojęła całkiem właści- 
wie. Inne rele nie zawierały szczególnych trudności. 


raciszek ze 
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plasu. Nastąpiła szarża, bez użycia broni pal- 
nej; dwóch huzarów jest siężko rannych od 
kamieni, kilka osób z tłamu potratowały konie. 
Oczywiście mnóstwo szyb domów przyległych 
wybito. Huzarzy oczyścili plac Strzelecki, ale 
robotnicy wyparci stamtąd jeszcze gromadzili 
się w innych punktach i sytuacya stawała się 
coraz grożniejszą. 

Skoro jednak szarża huzarów nie posku- 
tkowała i tium znowu zaczął się gromadzić, 
rzucać znów kamieniami, a w końcu zaczęto 
burzyć stragany i z nich i ze stosów kamieni 
tworzyć barykady, wtenczas po kilkakrotnem 
bezskutecznem wezwaniu tłumu, ażeby się roz- 
chodził, kazano wojsku strzelać. Huzarzy dali 
salwę na pl. Strzeleckim, a następnie koło ko- 
ścioła Benedyktynek. Wskutek tego dwadzie- 
ścia kilka osób odniosło rany, z tego podobno 
sześć groźniejsze. 

Są także ranni pomiędzy policyą i woj- 
skiem. Oficyał policyi Ludwik Wyszyński ma 
raną głęboką na ramieniu. Stacya ratunkowa 
odesłała kilka osób do szpitala między nimi 
jednego hnuzara. 

W chwili, gdy zamykamy nasz dziennik, 
nastąpiło pewne uspokojenie. Większość ro- 
botników się rozeszła, pochowała się po do- 
mach, a małe grupy po 20—30, spacerują po 
rynku i okolicznych ulicach. Plac Strzelecki 
jest zamknięty przez wojsko. 

W tłoku stratowano podobno na śmierć 
dwoje dzieci. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 31 maja. 

(Z.) Polityka wewnętrzna monarchii znów 
staje uię powodem zaniepokojenia sfer giełdo- 
wych. Z wczorajszego oświadczenia prezesa 
gabinetu wnoszą one, że rokowania ugodowe 
z Węgrami weszły w stadyum bardzo kryty- 
czne, a w dodatku Radzie państwa znów grozi 
recydywa obstrukcyjna. Młodoczesi już zagro- 
dzili dostęp do porządku dziennego dwoma 
nagłymi wnioskami z widocznym zamiarem 
wymuszenis jakichś ustępstw na rządzie lub 
doprowadzenia do przedwczesnego zamknięcia 
Rady państwa. Wobec takich niewesołych 
konjunktur uleciała z targu naszego nawet ta 
niewielka odrobina życia, jaka cechowała obro- 
ty dni ostatnich. Pewna grupa spekulantów 
próbowała wprawdzie wywołać zwyżkę walo- 
rów żelaznych już to z powodu definitywnego 
ukonstytuowania się austryackiego kartelu, już 
też skutkiem pomyślnych raportów o obecnym 
stanie przemysłu żelaznego w Niemczech, ale 
i te zabiegi nie odniosły skutku. Cedułka gieł- 
dowa wykazuje dziś spadek kursów niemal na 
całej linii. Kredyty spadły o 5 koron, Stats- 
bahny o 3',, akcye kolei północno zachodniej 
o 5'i, alpiny o 3%/,, praskie żelazne o 20 itd. 
Gotówki na targu jest wciąż aż za wiele, a 
zapotrzebowanie jej nieznaczne. Pomimo ulti- 
ma zgłoszono dziś w banku austro-węgierskim 
nowych weksli do eskontu tylko na 6 milio- 
nów koron, ponieważ zaś z zapadłych dziś 
weksli wpłynęło 5 milionów, przeto obieg 
banknotów zwiększył się tylko o milion. Eskont 
prywatny wynosi 27/,,'/,. 

Z Pragi donoszą, że jedna z największych 
czeskich rafineryi cukru zakontraktowała tymi 
dniami ogromną partyę 200.000 centnarów me- 
trycznych cukru surowego u exporterów, ma- 
jących ten cukier na składzie w Uściu, Schón- 
priesen i Mellnitz. W innych latach otej wła- 
śnie porze, w czerwcu i lipcu, wywozili ci 
handlarze ogromne masy cukru do Hemburga 
i Londynu, obecnie jednak sprzedali go za 
bardzo niską cenę w krajov, gdyż za granicą 
nie mogą go spieniężyć. 

ielka fabryka konserw Ignacego Eisle- 
ra i Spółki w Inzersdorf, mająca niejako mo- 
nopol dostawy konserw dla armii austryackiej, 
przechodzi na własność niejakiego Bernarda 
Wetzlera, mającego małą fabrykę tego rodzaju 
na Węgrzech. Odkupuje on od spadkobierców 
zmarłego niedawno Eislera wszyskie ich udzia- 
ły wraz z klientelą tak dobrą i pewną, jaką 
jest intendantura wojskowa. Sfinansowania te- 
go kilkumilionowego interesu podjął się tutej- 
szy Anglobank. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 690*00, węgierskie 711 00, 
Anglobanki 27875, Uniony 54900, Bankve- 
reiny 45300,  Landerbanki 42450, Alpiny 
411'50, Czerniowieckie 566'00, Elbethale 453-00, 
Renta papierowa 101:60, srebrna 10140. au- 
stryacka złota 120'60, uustr. renta wal. kor. 
99-80, węgierska złota 120775, węgierska renta 
wal. kor. 97:95, dukat 11:32, 20-franków. 19'08, 
20-frankówka 23'46, ruble 2537/,. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


; (Depesze poranne). 
Berlin 2 czerwca. Na posiedzeniu komi- 


syi zj ak przez sejm dla nowego przedło- 
żenia antipolskiego, deputowani Fuchs, Szmu- 
la i Wellenborn przemawiali przeciw przedło- 


żeniu i w dłuższych mowach zwalczali je 
tak ze stanowiska prawnopaństwowego, jak 
chrześcijańskiego. Dep. Erust oświadczył, że 
gotów jest popierać przedłożenie rządowe, ale 
zastrzega sobie dokładne rozważenie całego 
projektu. $ 1 mówiący o tem, aby fundusz ko- 
misyi kolonizacyjnej podwyższono z 200 na 
350 milionów marek przyjęto 14 głosami prze- 
ciw 6-ciu. $ 2 mówiący o 100 milionach, prze- 
znaczonych na zakupno domen, przyjęto 18 
głosami przeciw 7. Po przemówieniu dep. 
Recka, aby domeny zakupywane były także 
na Mazurach, by tam dążenia Polaków do po- 
zyskania dla swej propagady Mazurów prote 
stanokich nie odnosiły skutku, zabrał głos mi- 
nister i uznał żądanie dep. Recka za słuszne, 
ale sądził, że z tych funduszów nie będzie 
można zakupywać domen na Mazurach. W 
końcn 13 głosami przeciw 7 przyjęto całe 
przedłożenie. 


Londyn 2 czerwca. Do Daily Mail telegra- 
fują z Szangeju, że w prowincyi Seczwau bo- 
kserzy znów powstali i zawiadomili urzędni- 
ków, iż zamierzają wymordować wszystkich 
cudzoziemców. Zmiszczyli już kościoły katoli- 
ckie i protestanckie i wiele osób zamordowali. 
Szeregi ich powiększają się przez przybywające 
co dnia z całych Chin nowe grupy bokserów. 
Rząd chiński wysłał wojska celem stłumienia 
powstania. 

Londyn 2 czerwca. Z Szangeju donoszą 
tu: Wicekról Juanszikaj wysłał jednego z ofi- 
cerów chińskich do Mandźżuryi, aby tam, prze- 
brany za zwykłego kulego, zebrał daty o sile 
stacyonowanych w Mandżuryi wojsk rosyj- 
skich. Oficer wywiązał się ze swego zadania 
bardzo dobrze, a w sprawozdaniu, które przed- 
łożył wicekrólowi, podał jak najdokładniejsze 
cyfry o sile wojsk rosyjskich w rozmaitych 


częściach Mandżuryi. Według tego sprawozda- 
nia znajduje się w Mandżuryi 116.000 żołnie- 
rzy rosyjskich, nie licząc w to żołnierzy, uży- 
tych do pilnowania kolei, których liczba wy- 
nosić ma 8.000. We wschodniej Syberyi znaj- 
duje się 130.000 żołnierzy rosyjskich, tak, że Ro- 
sya, mając do rozporządzenia 250.000 wojska, 
może w jednej chwili opanować całą Man- 
dżuryę. 

Algier 2 czerwca. Na oficerów, wracają- 
cych z ekspedycyi karnej przeciw Tuaregom, 
napadli pod Idellas Tuaredzy. Po krótkiej wal- 
ce zostali oni pobiei i odparci i pozostawili na 
placu boju 71 zabitych. Po stronie francuskiej 
trzech żołnierzy jest zabitych, a dziesięciu ra- 
nionych. Między ranionymi znajduje się jeden 
porucznik. 

Paryż 2 czerwca. Wczoraj zebrała się 
Izba na pierwsze posiedzenie. Prezydentem 
wybrano Leona Bourgeois. Lewica przyjęła 
jego wybór oklaskami. Kilku nacyonalistów 
wznosiło okrzyki antisemickie, a kilku socya- 
listów antiklerykalne. Wiceprezyden'ami wy- 
brani Etienne i Maurycy Faure. Bourgeois 
podziękował za wybór, wspomniał o podróży 
Loubeta do Rosyi, poczem odczytał wyrazy 
współczucia parlamentów dla ofiar katastrofy 
na Martynice. Uchwalono adres z wyrazem 
sympaty: dla ofiar tej katastrofy i na znak 
żałoby posiedzenie zamknięto. 

Rzym 2 czerwca. Ojciec św. udał się 
z wielką asystą do ogrodów Watykańskich i 
w asystencyi dwóch kardynałów i kilku bi- 
skupów dokonał poświęcenia podobizny groty 
w Lourdes. 

Poznań 2 czerwca. Naczelny prezes Księ- 
stwa p. Bittner miał w piątek posłuchanie u 
kanclerza. W sobotę zaś przyjmował hr. Bü- 
low prezydenta komisyi kolonizacyjnej dr. 
Wittenburga.  Przypisują tym audyencyom 
wielkie znaczenie. 

Zamek Loo 2 czerwca. Biuletyn o stanie 
zdrowią królowej Wilhelminy donosi, że oka- 
zuje się stałe polepszenie. Królowa wczoraj 
była przez pewien czas na świożem powietrzu. 
Dla zupełnego odzyskania sił pojedzie królowa 
do Schaumburgu. 

Londyn 2 czerwca. Biuro Reutera ogla- 
sza depeszę lorda Kitchenera, datowaną z wczo- 
raj: „Protokół, zawierający warunki poddania 
się Boerów, podpisali wczoraj wieczór o godz. 
10 minut 30 wszyscy delegaci boerscy, Mil- 
ner i ja“. 

Pretorya 2 czerwca. Ogłoszono tu, że z 
dniem 1 czerwca będą znowu płacone procen- 
ta od pożyczki Transwaalskiej. 

Ateny 2 czerwca. Król ofiarował 20000 
franków dla ofiar na Martynice. Od kilku dni 
daje się czuć w różnych punktach Grrecyi trzę- 
sienie ziemi. 

(Depesze popołudniowe). 

Londyn 2 czerwca. Zawarcie pokoju omą- 
wiają poranne dzienniki z zadowoleniem w 
obszernych artykułach i wyrażają się z uzna- 
niem zarówno o Boerach, jak o angielskich 
żołnierzach. Standard pisze, że nigdy dotąd nie 
mialy uugielskie i kolonialne wojska okazyi 
wyruszyć w pole przeciw dzielniejszemu nie- 
przyjacielowi, jak w minionej wojnie. Daily 
News piszą, że Anglia ma teraz wielkie zada- 
nie zaprowadzić spokój i dobrobyt w kraju, 
znękanym i spustoszonym wojną, i pokazać 
Boerom, że Anglicy są podczas pokoju równie 
dzielni jak w wojnie. Morning Post twierdzi, 
że państwo nigdy nie było oparte na tak sil- 
tych podstawach, jak obecnie i wyraża zado- 
wolenio, że w takich warunkach odbędzie się 
koronacya. 

Barcelona 2 czerwca. Rozpoczęła strejk 
większa część robotników zakładu elektryczne- 
go, służącego dla oświetlenia miasta. 

Badajoz (w Hiszpanii) 2 czerwca. Przy- 
szło tu do starcia między żandarmeryą a strej- 
kującymi robotnikami. Dwaj robotnicy i jeden 
żandarm są ranni. Żandarmerya aresztowała 
36 osób. 

Londyn 2 czewca. Po nadejściu telegra- 
mów o zawarciu pokoju, niezliczone tłumy lu- 
dności do późnego wieczora przeciągały ulica- 
cami miasta. Na wieżach kościołów w wielu 
budynkach publicznych wywieszono chorągwie. 
Panował powszechny entuzyazm. 

(EB |. QB AREZZO "OE" 
HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 2 czerwca, Hr. S. Zyberk 
Plater z Moszkowa. Hr. K. Dzieduszycki z Marty- 
nowa. 5, Piesticker z Cieplic. F. Posch ze Lwowa. 
W. Makomaski z Zulic. S. Tarno z Poznania, K, 
Heck z Jass. H, Prek z Łuki. A. Jełowiecki z 
Szutrominiec, K. Łukasiewicz z Podłucza. Q. Mac- 
Intosh ze Stryja. A. Kraneiser ze Złoczowa, E. 
Bredt z Ottynii, J. Mazaraki z Nesterowic, ©. Per- 
kins ze Stryja. M. Possanner z Mostów wielkich. 
E. Btelerowa ze Stanisławowa, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 2 czerwca. Hr. K. Krusen- 
stern z Niemirowa. Dr. E. Witkowski z Beiza. R. 
Adamski z Bóbrki, P. Miller z Halli. O, Orłowski 
z Połowiee. B. Heller z Borysławia, M. Karśnicki 
z Rosyi. M. Cieński ze Stanisławowa. W. Szaszkie- 
wiez z Uherzec. Z. Wolski z Sieniowa. T. Eywe- 
ling z Storożyniec. J. Kapelusz z Brodów Starych. 
S. Zelechowska z Korczowa. M. Frankowski z Ki- 
jowa. F. Słonecki z Zadurowa. Major Turing z Mo- 
stów wielkich, 


HOTEL FRANCUSKI 


Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska rzstauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali d. 2 czerwca. A. Janowski z Sambora, 
S. Sawiccy z Rosyi. E. Herzbergowie ze Lwowa, 
M. Maciołek z Hluboczka. A. Wolniewicz z Olszy. 
E. Strohner z Brzeżan. A. Meltzer z Brzeżan. 
A. Qreinowie z Rosyi. J. Zubkowie ze Zborowa. 
J. Gajda z Kossowa. L. Weich z Czerniowiec. 
W. Przebyłowski z Krzyworówna. R. Goldschmid 
z Frankfurtu. F. Stadlik z Lucerny. H. Habl z 
Ołomuńca, A. Noel z Sosolówki MK. Steinfeld z 
Wiednia. K. Udrycki z Mostów wielkich. J. Hey- 
da z Drohobycza. K. Felsch z Białej. J. Wodziezko 
z Doliny. J. Morawski ze Lwowa, W. Kuhn z Brze- 
żan. A. Gettlich z Krakowa. L, Gottlieb z Berna. 
L. Wagner z Wiednia. L. Spitz z Tryjestu. 
CIO ""—_ |_| AE __ „oil 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Clos SEVM THORNA 


Pamit o gisis è Gry 


o ee e 


Tureckie obl. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 


na lipiec 5'21—5'25, 


pszenicę mierne. Chęć kupna dobra. 


420 Koron 
po 400 kor. 584,00 do 570.00. 
400 kor. 545.00 do 
po 400 kor. —— 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—, 
handln i przemysłu po 400 k. 8560,— dc 880.—, 


3 
Dr. Leon Czeszer 


otworzył kancel. adwokacką i prowadzi ją wspólnie z 


Dr. Władysławem Dulębą 
we Lwowie, przy Placu MARYACKIM 1.9, I. p. 
Kanoelarya adwokata 


Dr. Stanisława Starczewskiego 


przeniesioną została z dniem 1 czerwca b. r. do domu 
przy ul. Kościuszki |. 24 Il piętra (róg placu Smolki), 
ea po zk STREF Ta, 


szczawa alkaliczna 
Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery warto- 


ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. wpre. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
| Rok założenia 1853. 


DUM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkumi wszelkie papiery wartościowe 


Losy na spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, wypła- 
camy nadwyżkę kursową i te same losy sprzedaje- 

my w ratach miesięcznych. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumerata K, 3'40, na prowincyi K, 3-60. 
Wiedeń 2 czerwca. (Giełda towarowa). Cu- 
kiar (stale) 17:26. Nafta galicyjska bez zmia- 
ny. Spirytus 3780. 

Berlin 2 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryackie 8525. Spirytus 34:20. 

Paryż 2 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 101:60 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 26 80. 

Wledeń 2 czerwca. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3°/, 
s > r n n » 1889 3%, 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4"/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/, 


wypłaca bez 


267.- - 
263.25 
287,— 
256 -— 
82.75 
prem. kolej po 400 fr. 106 — 
b) bezprocentowe : 
1910, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 439.—, Olary 40 
zł. m. k. 183.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 185.00, 
B 40 zł. m. k. 189.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.—, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2926. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyczku saioburska 20 zł. 
76.26, Pożyczka St. Głrenois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425 —. 
Wiedeń 2 czerwca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
ka w koronach i po 60 kilogramów). Psze- 
nica na maj-czerwiec 9'41—9'42, na jesień 
8'27—8'28; żyto na na maj-czerwiec 7:65—7'70, 
na jesień 712—715; owies ns maj-czerwiec 
7.50—7'55, na jesień 6'20—6'24; kukarndza na 
maj-czerwiec 6'45—6'46, ną  czerwiec-lipiec 
6:00—0:00, na lipiec-sierpień 6'48—5'49, na 
sierpień-wrzesień 0'00—0'00, na wrzesień-pa- 
żdziernik 000—0'00. Rzepak na sierpień-wrze- 
sień 128':10—12'20, na wrzesień - październik 
0:00—000. Ole; rzepakowy na wrzesień-gru- 
dzień 0.00—0:00 Tendencya: spokojna w ku- 
kurudzy, zresztą bardzo silna. Pogoda: piękna. 
Budapeszt 2 czerwca. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koaecnacb i po 60 klg.). Psze- 
pica na czerwiec 8'96 —8'98, na październik 


8'04—8'05; żyto na pażdziernik 679—680, 


owies na październik 588—65'89; kukurudza 
na sierpień 6'27—5'28. 
Rzepak na sierpień 11:656—11'75. Oferty na 
Tenden- 
oya: Silna. Pogoda: piękna. 

Lwów 2 czerwca. (Z izby handlowej), 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

12006 do 42400, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 


( anku hipotecznego po 
—'00, Akcye garbarni w Hzeszowię 
do 100:—. Tow. budowy wagonów 
Banku dla 


Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galu. 


b proc. los. w 60 lat. s 10 proc. prem. 10970 do 00000, 
$ i pół proc. ios. w 60 lat 100— do 00000, 4 proo los. 
w 60 lat 9580 dc 96:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5L lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. 4 proc. los w 567 lat 
9700 do 97:70. — Wow. kred. gal. xiewskie £ proc, (I emi 
sya) 95:80 do P650, 4 proc. los w 41 i pół latacz 95.80 
do 96.50, 4 prec. los w Ŭ6 lat 36:30 do 37.00. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od Igo maja 1302 roku według czasu środkowe 


europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.3%, 135, 8:40", 6:10, 8-50, 5-50 i 9,5u* 


Z Rzeszowa: 10:25. i 
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w nisdr. i święta) 9.82*. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'36, 3-00, b35? 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 740, 511, 1002". 
Z Tarnopola : 885* (na dw. gł.); 314* na Fodsamcze 
Z Ozarniowiec : 1215", 1/46, 6-20, 6:40 i 9:20* 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryja: 8'10, 1 LO, 4:40, 10:50%, 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*. 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 
święta) 3.14, 8.04* 
Z Janowa 7:45, 1-28, 9-25*, 10 08". 
Odcnhodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12:45", 8:30, 255, 4 15*,8-40, 620%, 11700*% 
Do Rzeszowa ; 8:80. 
Do Przemyśla: 8'25*. 4. 
Do Szczerces. (od 1/6 do 15/9 w niedz. i swięta) 2.00. 
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 15%, b'30. 3:00* 
11'10*; z Podzamcze: 2:09, 6'48, 9.20%, 11:82*. 
Do Tarnopola: 1040 z dw: głównego! L0*57 z Podzamcze. 
Do Oserniowiec: 8'51*, 240, 6°25, 10 80, 10'RO*. 
Do Btanisławowa: 5'10*. 
Do Stryja: 6'85, 5:00, 806, 6-85*. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50", 3.26. 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 
2.15, 8.16*. 
Do Janowe: 9-15, 1725, 8'15 6:80*, 10-05*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustomi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no 
ena liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano 
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"MATECZKA 


POWIEŚĆ 
Pawła DAigremonta. 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Upłynęło kilka lat. 

Jan uczęszczał do liceum Ludwika Wiel- 
kiego, w którem uchodził za jednego z najlep- 
szych, najinteligentniejszych i przedewszyst- 
kiem najpracowitszych uczniów. 

— Jestem z ciebie zupełnie zadowolony — 
mawiał do niego Mórindel. — Wyjdziesz na 
człowieka... a ja spłacę mój dług. 

Janek słuchał tych słów w milozeniu, 
lecz jego ciemne, uczciwe oczy odpowiadały za 
niego. 

Był wdzięcznym Mórindolowi, który dla 
niego. sieroty, uczynił wszystko. 

Henryka wyrosła na pannę piękną, wy- 
kształconą i dystyngowaną. 

Na twarzy jej pozostał na zawsze dawny 
wyraz łagodności, lecz zarazem i smutku. 

I rzeczywiście, dziecko to przez ojca uko- 
chane, prawie ubóstwiane, którego wszelkie 
fantazye i kaprysy były zaspakajane nawet 
przed sformułowaniem ich, nie było szczęśli wem. 

Wszystkie jej radości i szczęście zatru- 
wała obojętność matki. 

Mórindol, człowiek inteligentny i silnej 
woli, łatwo oswoił się z postępowaniem Blanki, 
ale młoda, cicha dziewczyna, żyjąca po to, aże- 
by kochać i oznó się kochaną, nie mogła po- 
godzić się z swym losem. , 

Podczas przesilenia, jakiego doznają dziew- 
częta w epoce przejścia z lat dziecinnych do 
młodzieńczych, smutna i wątła dotychczes Hen- 
ryka, posmutniała jeszcze więcej. 

Stała się wrażliwą w najwyższym sto- 


Obaszerną broszurę 


o TRUSKAWCU 


wysyła na żądanie 


ZARZĄD. 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 


© warszawskich, wiedeńskich, 


czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


we Lwowie, Pasaż Hansmana, Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go- 
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200. ry = 
"Za 2 zł. przerabiam każde najmoc- 


niej zbite materace (8 poduszki). Dreli- 


anie - 


chy na pokrycia po 50, 60, 70, 80 do 
1'50 zł. za metr. Stare kołdry przera- 
biam oraz polecam najlepsze kloty weł- 


o -> un MQ MAR: AZP ZM NZ ZR E 
rj 


W pierwszym i trzecim 


o 30 procent taniej. 


Ag" Otwarto 
w Pasażu Mikolascha | 
od. ulicy TTrętej | 
Najnowszy francuski | 


Chromo-F otoskop 


Świąt i życie w barwnych 
— obrazach pląstycznych = 


Widoki natury —— podróże = Sto- 
lice świata -- 


przyjmuje 
; onama] DE we — Wypadki historyczne — 
Ajencya dzienników i ogłoszeń Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sokołowskiego Sztuka i nauka — iid. itd. 


'-=Zmiana obrazów co tygodnia 
do 7-go czerwca 


Na drugiej półkuli 


—Ameryka północna — Na Oce- 
Olbrzymi okręt W por- 
cie Nowojorskim —- Chicago — 
Wodospady Niagary 
transamerykańska 

dyan Czerwonoskórców. — 


Wstęp 10 ct. 
Otwarte od IOtej rano do I0tej wieczór. 


obłożnie. 

Przez parę tygodni leżała w gorączce, z 
małemi przerwami nieprzytomna. 

Mórindol omal nie utracił zmysłów, zroz- 
paozony Jan prawie nie odchodził od jej łóżka. 
Zaniedbał liceum, książki i wszelkie prace. 
Co znaczyły nauka, praca, przyszłość ? 
Przez trzy tygodnie pielęgnowali ją sami, 
mieniając się z kolei i doznając naprzemian 
jednakowych uczuć: rozpaczy lub nadziei. 

I wyleczyli ją !... 

Jakaż to była dla nich uroczystość, gdy 
otworzyła oczy i głosem ledwie dosłyszalnyma 
rzekła: 

— Tatnś |... Janek !... 

Jak waryaci rzucili się ku niej i pokryli 
pocałunkami. 

— A mama? — zapytała po chwili. — 

Gdzie jest ? 

— Btroi się — brutalnie odrzekł Mórindol, 

wściekły na żonę, która przez cały czas choro- 

by Henryki nie zajmowała się nią woale. 

Dziewczyna pobladła. 

Mórindol nie zauważył jej wzruszenia i 

mówił: 

— Łotrzyca ! matka bez serca ; jej tylko bale 

w głowie! 

— Boże mój! — westchnęła dziewczyna i 

utraciła przytomność. 

Co się znowu stało ? — zawołał Mórindol, 

załamując ręce. 

Po co ojciec mówił w ten sposób o jej 

matce? — zawołał Jan zrozpaczony. 
Mórindola nie obraziła ta śmiała uwaga. 

— Więo ty przypuszczasz, że to, Go powie- 
działem o tej łotrzycy, doprowadziło ją do tego 
stanu ? 

— Ależ naturalnie! Niech ojciec nigdy nie 
mówi do niej w ten sposób. Ona i tak cierpi 
z powodu obojętności swej matki, więo po co 
jej o tem jeszcze przypominać? 


sezonie 


4 
4 
4 


A. 


Wyprawy nauko- 


9 
p 


Kolej 
=- Wśród in- 


niane i jedwabne atlasy na pokrycia. 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5. 


mieka 28. 


Sprzedam Gig i Tarantas. Akade- 


"Trzy pokoje, kuchnia, przedpokój na 
parterza od 1 czerwca do wynajęcia, Zy- 
blikiewicza 37. ” 

4 pokoje, przedpokój, II piętro, od|- 
1 lipca, Chorążczyzna 12. 


Wskutek nieodzownej zmiany poszu- b 
kuje się zaraz zdolnego ogrodnika, 
kawalera na pensyę i wikt. Adres: Za- 


SE łąk 
rząd ogrodu poczta Wodniki. OE) 


Wosk pszczelny prawdziwy za co 
sią ręczy po 3 kor. 60 hal. za l klg. za 
zaliczką. Sz. Aspis w Mikulińcach. 


Rolnik chetny i pilny z 5-letnią prak- 
yką w b. postępowych gospod, Króle- 
stwa Polskiego, z b. dobremi świadectwa- 
mi, obeznany z gospodarstwem rolnem, 
i inwentarzem, 
è z mleczarnią, plantacyą chmielu, wypasa- 
TD ealnośgč w środku miasta bardzolniem bydła i t.d. poszukuje od 1go lipca 
Pestis do sprzedania. Pośrednict:|posaądy na ordynaryę Wymagania skrom- 


jak również 


niu, wreszcie utraciła siły i rozchorowała się 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 
=—-= Początek sezonu 15 Maja — Koniec 30 Września. = 


EAAAAAG ARAAAA4 


czerwca 1902 od godz. 10 rano. 


Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zae= 
adłości do 10-go marca 1902, ozna- 
czonych Nr. od 13.103 do 54.842. 

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra 
i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, pla- 


w dniu tym zawieszone. 


5 

4 
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4 Fi Zwykłe czynności 
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PWWWW i PSY STY W TW 
Woda fiolkowa 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trządziki, pierzchnienie i łuszczenie skó- 
ry. wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 
«ydelikaca, — Cena 2 K. 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne: we Lwowie, Krakawie i Przemyślu, oraz we wszyst- 
kich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 


PRZEGLĄD z dnia 3 czerwca 1902. 


skała przytomność. 
— Heniu, panuj więcej nad sobą... ojciec 
i cię tak kocha!.. Czyż chcesz, by umarł z roz- 
paczy ?... 
Spojrzała na płaczącego Mórindola i rzekła : 

— I ja kocham cię, tatusiu... was obu — do- 

dała, zwracając wzrok na Jana. 
Po kilku chwilach zapytała: 

— A mama? 

— Mama również bardzo cię kocha — na ten 
raz odrzekł Jan — lecz ty znasz jej charakter, 
należy się z nim pogodzić. 

— Czy pielęgnowała mnie ? 

— Naturalnie. Lecz najwięcej ojciec, bo on 
przez te trzy tygodnie spał może dwie lub 
trzy noce tylko. 

— A ty wcale się nie kładłes — odrzekł 
Mórindol głosem zmienionym od płaczu. 

Henryka pociągnęła ich ku sobie i nie 
mówiąc nie więcej o matce, ucałowała. 

— Kocham was — rzekła. 

— Więc wracaj do zdrowia, do kroóset ty- 
sięcy — zawołał Mórindol. 

— Wrócę... w Verrières... 

— W Verrióres — powtórzył zdumiony. — 
Mówisz, że chcesz jechać do Verrióres ? 

— Choiałabym i skoro tylko wyzdrowieję... 
Nadchodzą ferye, więc pojechalibyśmy wszyscy. 

j Mórindol nie mógł mówió ze wzruszenia. 

Zamieszkać w tym wspaniałym pałacu, 
w tej starożytnej siedzibie pańskiej, od czasu 
jak został jej właścicielem, stało się najwię- 
kszem jego marzeniem. 

Lecz wstydził się urzeczywistnić je i ni- 
gdy nikomu nie mówił o tem. 

Tymczasem równie gorąco pragnie tego 
i jego córka. 

Zwrócił się do swego syna przybranego 
i zapytał: 

— A tobie podróż ta sprawi przyjemność? 


biurowe będą 


YWYWW WYW 


DYREKCYA. 


Twarz odświeża, wybiela i 


000000000 00600000 


sklepach i zakłudach fry- 
zyerskich. 


Henryka otworzyła oczy i wkrótce odzy- | myślę 


9099090909 000968 


Adres dla telegramów : 
STAMISŁAW KOMORNICKI 


000009 


tylko o tem. 
Ach ty, milczku, dlaczegożeś nie powie 
dział o tem? 

— Nie śmiałem. 

Głupi jesteś! 

Tatusiu, więc kiedy podziemy ? 

Skoro tylko doktór pozwoli oi. 

Ale czy dla niej jest pokój przygotowa- 
ny? — zapytał Jan — przypominam sobie, że 
pokoje tam były wielkie, ale umeblowane nie- 
zbyt wytwornie. 

Czy pokój był przygotowany? 

Już ośm lat Merindol był właścicielem 
pałacu, a od lat siedmiu był on zupełnie go- 
tów na przyjęcie ich. 

— Wszystko jest zrobione — odrzekł nieza- 
dowolony, gdyż nie chciał, ażeby Jan domy- 
ślił się jego sekretnych myśli. 

W kilka tygodni później, po świetnem 
zdaniu przez Jana egzaminów, cała rodzina 
wyruszyła w Pireneje. 

Mórindol, patrząc na te góry, wśród któ- 
rych wzrósł jako ubogi i nie nie znaczący, a 


wracał, dzięki wysiłkom i pracy, jako pan i 
właściciel, doznał niezmiernie silnego wzru- 
szenia. 


Zdawało mu się, że ta rodzinna okolica 
jego nigdy nie była tak uroczą, tak piękną... 

Siedząca w powozia obok niego Blanka 
nie posiadała się z radości. 

Na ten raz duma jej została zaspokojoną. 

Będzie więc panią tej wspaniałej siedziby. 

Ach! gdyby jeszcze Piotr zgodził się za- 
prosić wszystkich znajomych z Paryża, jak to 
bywa w wielkim świecie i pokazać im ten 
przepych, wieże, ogrody, lasy ?... 

Ale czy ten niedźwiedź zrobi to? 

U końca wielkiej alei Janek ujął ręką 
Henryki i szepnął wzruszony : 

— Patrz... tam... 
Po za bramą, zbudowaną z żelaza kute- 


— Jak ojciec może pytać o to? Oddawna | go, zardzewiałą lecz okazałą, przyozdobioną 
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Lwów. poleca 


wcu pp 


w tarczę herbową, wznosił się starożytny pa- 
łac Verriórów, z trzydziestoma oknami w fa- 
sadzie, z peronem z marmura białego, ze skrzy- 
dłami po bokąch i czterema wieżami, wśród 
parku zacienionego wiekowemi drzewami i 
klombami różnych krzewów. 

Na dziedzińca i na peronie oczekiwało 
kilka grup osób, a między innemi ksiądz Sou- 
birade, rządzca miejscowy, kilka kobiet, wre- 
szcie mieszkańcy wioski i okolicy. 

Jan pierwszy wyskoczył z powozu i wi- 
tał wszystkich starych znajomych. 

— Jak on wyrósł — mówiono wokoło — 
i jaki przystojny! 

Ba!.. toż to już mężczyzna; ma już dzie- 
więtnasty rok... 

— I zawsze ma te same ładne i dobre o- 
czy — dorzucił ktoś z gromady. 

Blanka, niezadowolona z serdecznegc 
przyjęcia sieroty, z litości przygarniętego przez 
jej męża, była w złym humorze, 

— Tu już nie nie należy do Verriórów — 
zawołała. — Wszystko jest nasze. 

Mórindol spojrzał na nią oburzony, tem 
więcej, że Jan, usłyszawszy jej słowa, zaru- 
mienił się, a Henryka szepnęła: 

— Mamo... 

— Tak, moi drodzy — rzekł Mórindol — 
słusznie podziwiacie waszego małego margra- 
biego, syra waszych dawnych panów, gdyż 
wyrósł na człowieka dobrego, pracowitego i 
jeżeli żyć będę dłużej, to uczyni on dla was 
więcej, niź wszyscy jego przodkowie. 

Jan rzucił się na szyję swemu dobroczyń- 
cy i z sercem « przepełnionem wdzięcznością 
zawołał : 

— Ojcze kochany, jestes dobrym jak a- 
nioł.. któżby, żyjąc obok ciebie, nie nauczył 
się pełnić swych obowiązków? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


reumatyzm, podagra, otyłość, 

choroby nerkowe i pęcherza, 

astma, ischias, choroby kobie- 
ce, sercowe i żołądkowe. 


” 
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4 Pośrednictwa 
w sprzedaży, 
kupnie i dzierżawie 
dóbr ziemskich 
oraz 
w sprzedaży i kupnie 
wszelkich produktów 


potrzebnych w gospodarstwie, 
0300060 OGOGO 
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© 


TOW. AKCYJNE w POZNANIU 


uniwersalne pługi „Record“, brony Łack'ego, plewniki i obsypywacze do kartofli i buraków, słynne 
kosiarki, żniwiarki i żniwiarko wiązałki ABION I SIMPLEX, grabiarki Triumf, garnitury młoczr- 
niane z motorami benzynowymi Gnom parowe i kieratowe oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicza ze swego 
składu i warsztatów reperacyjnych we Lwowie ul. Grodecka 1.47 po cenach niższych niż wszelkie inne fabryki. 


gF Cenniki, prospekty i oferty na żądanie. "Sq - 


Dom komisowo-rolniczy 


Ernesta Bahlsena 


w Krakowie, Karmelicka 21 
poleca 


Lucernę oryginalną Prowancką najlepszej jakości, 100 kg. 
K. 140. 


Kukurudzę oryginalną Piguoletto wyborną na zieloną paszę 


100 kg. K. 17. 
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tw” 
Rakiety do Tennisa i 
krajowe i angielskie w wielkim wyborze I 


Piłki do Tennisa | 


gumowe szara, czerwone 
i obszywane 


Siatki i paliki 
do Tennisa. 
Futerały na Rakiety 


0000000 0009009009 


wo wykluczone. Bliższych wiadomości|ne, tantyema pożądana. Oferty proszę 
udzieli kancelarya adw. dr. Zygmunta|jprzysyłać Bióro dzienników Pasaż Haus- 
Lisiewicza, Lwów, ul. Akademicka 19. _|mana dle Rolnika 25. 

Biuro nauczycielskie Mme Allement 
Trzeciego Maja 5 poleca na czas waka- 
eyi Francuzki. B 

Institutrice frangaise possedant mu- 
sique cherche place vacances campagne. i 
Czarneckiego 5 Gloire. 


Doświadczony ogrodnik poszukuje 
posady. Adres: Józef Krzysik, de 


w Przemyślu. Winnagóra. 


Gospodarstwo w Slawonii 
składające sią z 32 morgów pola w je- R 
dnym obszarze, ma prawo używać lasu ig 
łąk gminnych, duży ogród owocowy , (oko: 
ło 400 drzew owocowych) nowe budynki 
gospodarskie, budynki mieszkalne z da- 
chami krytemi cegłą, sprzedaje się z po- 
wodów familijnych za bajecznie nizką 
cenę 5.700 złr. 2000 złr. można na ma-| 
ło procenta spłacać, Bliższe wiadomości |i 
u Jana Pitry w Neštomice Nr. 47/8 
(Czechy) me. =p 

Hafty najnowsze, dodatki do krawie- 
czyzny 1 haftu. Wszelkie drobiazgi i No- 
wości dla Pań poleca najtaniej 

nowo otworzony magazyn 


Zawiadamiam uprzejmie moich łaska- 
wych Odbiorców, że po rozwiązaniu 
Spółki, pozostaję w tym samym lokalu. 
Prowadząc osobiście interes powyższy 
w tem miejseu, przez sześć lat pozyska- 
łem zaufanie w szerokich kołach Łaska- 


W. LIGĘZA i W. GÓRSKI 


Lwów ul, Halicka 21. _ 

: Papiery kancelaryjne, listowe, 
rysunkowe, wszelkie przybory do pisa- 
uia, rysowania i malowania poleca Sta- 
nisław Gabriel, 
Ludwika 1. 

i Na sprzedaż majątki ziemskie w 
różnych okolicach kraju zbadane przez 
naszych fachowych mężów zaufania. 


wej Publiczności, zaznaczam więc, że za- 
daniem mojem będzie, zaufanie to nie 
tylko utrwalić, lacz pogłąbić bezwzględną 
rzetelnością. 

Najówieższe wrory, materyał pierwszej 


Lwów, ul. Karolajjakości, słowność i rzetelność. Dziękując 


za łaskawe poparcie, polecam się nadal 

i pozostaję z głębokiem poważaniem 
Jan Wojtych, złotnik 

zaprzysiężony znawca i oceniciel sądowy 
Lwów, Akademicka 6. 


Dzierżawy większych i mniejszych 


Zakład zdrojowo - kąpielowy 
w Galicyi nad Popradem 


ŻEGIESTÓW 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpie- 

lowa od 20 maja do końca września. —Dwie restauracye, Pensyonat 

z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od K. 8 dziennie, — Lekarz 

ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent klin. akusze- 
ryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza, 


WODA ŻEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista znaj- 
d.je się we wszystkich składach wód mineralnych. — Proopekta i wy- 
jaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą. 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


KRYNICA 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W Karpatach 600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna-Krynica go- 
dzina bitej drogi. 

Na stacyi wygodne powozy. ; 

rodki lecznicze Zdroje: „Zdrój główny“ i „Słotwinka“ oraz „Zdrój Jó- 

zofa“ bardzo silnej szczawy wapienno- i magnesiowo-sodowo-żelazistej. 

Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza 
ogrzewane. 

Nader sztuczne kąpiele borowinowe. 

Kąpiele gnzowe z czystego kwasu węglowego. e 

Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dra H. Ebersa. 


Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 


Stacya kolei Muszyna-Krynica 
z Krakowa 7 godzin jazdy 

ze Lwowa 11 godzin 

z Budapesztu 12 godzin. 


Poczta (3 razy dziennie) i Urząd 


telegraficzny w miejscu. 


Gorczycę białą (Sinapisalba) najlepszej jakości IOO kg. K. 50. Ping-Pong 
Esparzetę Ima 100 kg. K. 28. (Tennis pokojowy). 
Raygras włoski najcięższy gatunek 100 kg K. 60. Krokiety. 
Dostawa bezzwłoczna. Kredyt na żądanie & Pitki nożne 
30000000090000000000 000000000009000800 (Football). 
45605656 4wWODD 0006300 A i 
6 O 266608060 Kręgle i Kule 
í 1 z drzewa Lignum-sanetum al 
Iustalacye elektryczne. Hamaki. 
ahi sz SZW | Balony gumowe 
Oświetlenie i przeniesienia siły EE: 
każdego rozmiaru, Centrale miejskie, ko- poleca po cenach bardzo nizkich 
E leje, urządzenia prywatnych domów i fa- MAGAZYN 


bryk uskntecznia : 


ADOLF KASTNER, 8 
Lwów, 3-go Maja 11. 


Zastępca Austr. Zakładów 
Schuckertowskich, 


J, Friedrich i A Beacock 


Lwów, nl. Hetmańska l. 4. 
Zajmujemy się sporządzaniem kręgielń 
wiszących, 


znajdzie natychmiast umieszcze» 
nie w handlu 


Alojzego Hiibnera 


__ we Lwowie. 


Świeże SZPARAGI 


znane z dobrego smaku, kilo począw- 
szy od 80 hal. zależnie od grubości 
wysyła 


Wskutek najwyższego jego cesar. królew. 
rozkazu Mości. 


XXII. C. k. Loterya państwowa 


na ogólne wojskowo-dobroczynne cele. 


Ta pienieżna loterya 
jedyna w Austryi prawnie dozwolona, 


zawiera 17.822 wygranych w gotówce w ogólnej 
sumie 442.850 koron. 


Główna wygrana wynosi: 


<zqbaP. ABABED koron gotówką. 


Ciągnienie nastąpi bezwarunkowo 132 czerwca 1902. 
Mg” Każdy los kosztuje 4 korony. "SHH 


Losy otrzymać można w oddziale dla loteryi Państwowy 


III, Vordere Zołlamtastrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę- 
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 


Fabryka konserwów i ogród handlowy 
w Lubyczy królewskiej 
| (linia Lwów-Bełzec). 
Kupujmy u Żródła krajowego! 


pół Ko najwyborniejszych eukrów deser 
złr. 1.20 ct. 


ch, Wiedeń 


wymiany itd. Plany wygranych bezpłatnie. pół Ko herbatników mięszanych złr. 1. 


folwarków także z gorzelniami poleca 


tyczne i terenowe, 


Kąpiele rzeczne, słoneczne, elektryczne mięsienie (massage) leczenia dyete- 


Lwowska Izba załatwień 


RE C Moj. - | 
Z FIUME 


we Lwowie plac Dąbrowskiego 1. 5. Ji rozsyła 


4'/, kg. Balna szlachet. zł. 4'50 


Kopernicki i Syn 
optycy i mechaniey, Lwów 


1 = 
plac Halicki 1. polecają poi H „ Portorico „5 
cenach najtańszych: okuia-|E] 4*/, „ Jawy „ 5.85 
ry. ewikiery, lornety, ba. jf a'h „ Mocca praw. arab. 6'75 
rometry, ciepłomierze, |§S 41 Kawa zach.-indyj- 
dzwonki elektryczne eto. | ą » y) 


mikroskopy, 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia [A 
z prowincyi załatwiamy punktualnie. 


I. najdelikatniejsza 7:20 
M do tego może być dopakowana 
Herbata la Souchong (her- 
bata familijna) */, K. zł. 1, 
g'/, K. 50 ct. w oryginalnych 
f puszkach chińskich. Wszystko 
eclona, opłacone za zaliczką lub 
za  poprzedniem  nadesłaniem 
należytości. 


m. J. Radó, Fiume. 


Zakopane. 


Pensyonat „Nieczuja”, willa od- 
dzielona od gościńca drogą pry- 
watną, las zasłania od północy, 
pokoje słoneczne. Kuchnia zdrowa| 
i obfita. Ceny: dziennie od osoby 
od 6 koron. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Eadasłowski. 


limat wzmacniający podalpejski. 
Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. 
Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. 
Gimnastyka lecznicza Apteka. 
Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopff z Krakowa stale cały sezon ozdynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 
Mieszkania ; przeszło 1.500 pokoi 
w cenie od 1 kor. 20 hal. dziennie z wyż. 
Dom zdrojowy z holełem. Czytelnia, wypożyczalnia książek. Restauracye. 
Pensyonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica. Cerkiew. 
Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. Wroński). d 4 
"` Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place gry do 
lawn-tenis, Spacery w okolice urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo 
urządzony koło 100 morgów obszaru. 
Frekwencya w r. 1901 6.268 osób. 
Sezon od 16 maja do 30 września. 


z całkowitym komfortem urządzonych 


W maju, czerwcu i wrześniu ceny ką: 


pieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracyi domu zdrojowe- | 


go 25 por. niższe. A "— 

W lipeu i sierpniu nie udziela się ubogim Żadnych ulg, jak uwolnienia od 
taks kuracyjnych itp. i 

Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy 
we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 

Bliższych wyjaśnień na Żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła c k. 
Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Losy wysyłane zestają franko. 


Od c. k. Dyrekcyi loteryjnej 
oddział dla loteryi państwowych. 


pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 80 
et. i 1złr. 
Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 


przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
__|_1 złr. 50 ct. : 
Herbatę chińsko-rosyjską świetną pacz- 
ku 50 et. poleca H. TRETER wła- 
ściciel parowej fabryki czekolady i cu- 
krów we Lwowie ul. Kopernika 8 ohok 
Pasażu Mikolascha. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się 
odwrotną pocztą za pobraniem. 


-Najnowszy 


Cennik 


opuścił druk i jest do dyspozycyi 
dla P. T. Publiczności u 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Z drukarni E. Winiarza 


FB” ZEGARKI, Peleryny 


„Ocasion“ 
Genewskie kieszonkowe, HYMALAYA angielskie od 16 złr, 
GUMOWE angielskie 22 złr, 


Podróżne, pendułowe, 
Płaszcze 


z bronzu, stali i t. p. 
po cenach niebywale niskich 

ANGIELSKIE gumowe 
PROCHOWCE i PELERYNY 


jeneralne zastępstwo na Galicyę zegarków 
Paski 


Patek Philippe i Ska w Genewie | | 


poleca 5 
w. GRABIŃSKI|>ow=""E 
a 


poleca 
LWÓW, ul. Halicka 16. | TADEUSZ GÓRSKI 
Naprawy uskutecznia się ze znaną | 


f Lwów plac Maryacki 1. 8. 
dokładnością. 


